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Wychodzi 
w każdą środę.

Z wyścigu szosowego o mistrzostwo Wojew. Krak. 
Kraków— Bochnia— Kraków 100 km. (29. lipca 1923.)

1) H óchsm an, m istrz sz o so w y  r. 1922, 1923. 2) Łazarski, m istrz torow y  r. 1922, 1923,
przy półm etku 7 km. za Bochnią.

Z wyścigów cyklistów i motorz. 15. VII. w Krakowie.

1) W yścig m otorów . 2) Stół sęd ziow sk i. 3) Finał biegu reprezentacyjnego a) Stef, b) H óchsm an,
c) Miller. Fot. Hecker.

TYGODNIK SPORTOWY
ORGAN N I E Z A L E Ż N Y  DLA WY CHOWANI A  FIZYCZNEGO MŁODZIEŻY.
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Sport, a zdrowie.
(Ciąg dalszy. Patrz  Nr. 25).

W ynikiem  badania lekarskiego jest klasyfikacja na 
graczy klasy A, B, C. Członkami klasy A, są bezwzglę­
dnie zdrowi. Gdy stan organu jakiegoś, np. serca, w pra­
wdzie nie jest chorobliwy, ale są w niem pew ne objawy 
(szm ery), k tóre mniej przem aw iają za zmianą organiczną, 
a  raczej są objawam i natury funkcjonalnej (wiadomo bo­
wiem, że w ystępują szmery w sercu chorem na nerwicę, 
czy przy niedokrwistości, czy z przejściowej rozstrzeni 
kom ory sercowej), a więc objawy, k tóre z czasem mogą 
zniknąć, w tedy klasyfikujem y w praw dzie A, ale w arun­
kowo, to znaczy, gracz ten winien po pewnym  czasie 
poddać się pow tórnem u badaniu kontrolnem u. I ono do­
piero rozstrzyga, czy gracz ten klasy zdrowia A zostaje 
w tejże klasie (jeśli objaw y powyższe znikły), w prze­
ciwnym razie wpisuje się go do klasy zdrow ia B. Ba­
danie to kontrolne gracza może odbyć się i każdej chwili, 
a  to na żądanie kierow nika odnośnej sekcji, lub trenera, 
k tó rzy  baczną winni uw agę zwracać na stronę zdrowia 
im powierzonych członków, a jestto  też rzeczą samego 
gracza o każdym  spostrzeżonym  na sobie objawie, k tó ­
rego przedtem  nie spostrzegał, donieść zarządowi, żąda­
jąc zbadania przez lekarza.

K lasa zdrowia B dotyczy np. graczy z wyraźnem 
rozszerzeniem  serca, lub aorty, ze skom penzowaną wadą 
serca, z m ierną rozedm ą płuc i t. d. Należący do tej 
klasy są wykluczeni z g ier o m istrzostw a, biorą jednak 
udział w treningu, naw et w grach towarzyskich, w za­
wodach niezbyt nużących, jak krótki bieg (60 m.), rzuty  
dyskiem , oszczepem itd. N aturalnie pozostają oni pod 
stałą lekarską obserw acją tak, iż w razie pogorszenia się 
ich stanu, zostaje zakres ich ćwiczeń i wysiłków fizycz­
nych dalej ograniczony i ścieśniony.

K lasyfikacja C jest rzadką, a dotyczy graczy s ta r­
szych (jakto się widzi zagranicą, np. drużyny artystów  
teatralnych, lub w Anglji, Szkocji itd.) z m iażdżycą tę ­
tnic (zwapnienie naczyń krwionośnych), silną rozedm ą 
płuc i t. d. Są to ludzie, którzy albo lekko sobie grają 
w piłkę, lub oddają się innemu jakiem uś lekkiem u spor­
towi (tenis, rzuty). N aturalnie tu  każdej chwili może na­
stąpić zakaz zupełny lekarski oddawania się tym że na­
w et sportom.

W spółdziałanie stacji lekarskiej ze związkiem cen­
tralnym  je s t zupełnie jasne i proste. Związek ten o trzy­
muje obok jednej karty  badania lekarskiego, także rok­
rocznie zestaw ienie członków wedle klas zdrowia, prze­
syła je  klubom odnośnym, których rzeczą jest zastoso­
wać się ściśle do lekarskiej klasyfikacji, przydzielając 
graczy do odpowiedniej gry, czy odłamu sportu.

Zdaję sobie jasno z tego spraw ę, że tak  w  po­
szczególnym graczu, jak  w niejednym klubie, takie zesta­
wienie zdrow ia napotkałoby na mniejszy lub większy 
opór. Tak gracz niechętnieby wyzbyć się chciał „na roz­
kaz" ulubionej gałęzi sportu, jak  i klub byłby niemile 
dotkniętym , gdyby ten lub ów gracz dobry „Ii tylko" 
z powodu wyniku badania lekarskiego, mimo, iż dobrze 
pracuje i na pozór uszczerbku w zdrow iu nie okazuje, 
wydalonym być m usiał z gry piłki nożnej. Egoizm klubu 
m usiałby zejść tu  stanowczo na plan drugi i podporząd­
kow ać się karnie pod rozkazy zw iązku i rady  stacji le­
karskiej.

Tyle o badaniu lekarskiem . Przechodzim y do a- 
pteczki podręcznej na boisku. Urządzona przez lekarza 
boiska, w inna być stale przezeń w  razie zużycia tego 
lub owego środka uzupełn ianą; pod o^iem lekarza będzie 
ona w  nienagannym stanie, a więc tak  środki lekarskie.

jak  jodyna, w oda do okładów, krople do tam ow ania krw i, 
krople do cucenia (Hoffmana, m ieszanka eteru  i alko­
holu), nieco czystego alkoholu, dalej mieszanki, służące 
do masażu, lub nacierania (spiry tus kam forowy, m rów ­
czany, chloroform, sp iry tus mydlany, lub m ieszanka tych­
że środków). Obok tego ma apteczka zaw ierać cały apa­
ra t opatrunkow y, a więc gaza sterylizow ana, w ata czy­
sta, obie szczelnie zam knięte w  szklannem naczyniu, o- 
paski, szyny. Także nosze powinny być na boisku.

Co do gry  sam ej w piłkę nożną, tak  u nas i za­
granicą rozpowszechnioną, to  tak  ze stanow iska sporto­
wego, jak niemniej zdrow otnego, winna być ona stano­
wczo obustronnie prow adzoną „fair". Każdy foul powi* 
nien być przez sędziego w imię zdrow ia graczy ostro 
skarconym , a dopuszczający się tychże winien być na 
czas pewien, lub trw ale zdyskwalifikowanym . Pew ny je ­
stem, że przez ścisłe, energiczne i objektyw ne (co u nas 
je s t bardzo rzadkie, jak  to już na tem  m iejscu pisałem ) 
przestrzeganie odnośnych przepisów  przez sędziego i na­
tychm iastow e bezwzględne ukaranie, licznym uszczerb­
kom w zdrowiu graczy się zapobiegnie. Słowo „rozbity", 
k tóre  słyszy się bodaj po każdym  meczu, a którem  nie­
jeden nie wiedzieć czego się chełpi, powinno zniknąć.

Na najw iększe niebezpieczeństwo w ystaw ionym  jest 
cz'ęsto bram karz. Jestto  faktycznie ładnie i po części za­
daniem tegoż w  chwili decydującej z pewnem  naraże­
niem w łasnej osoby obronić bram kę. Ale ta  jego in ter­
w encja musi mieć pew ne granice. Nie odwagą, ale lekko- 
myślnem dzieciństwem  nazwę sytuację, kiedy bram karz 
prow adzącem u pod bram kę piłkę rzuca się pod nogi, 
narażając się przez to na kopnięcie butem  footballisty 
w głowę, lub brzuch, w ystaw iając tem sam em  na szw ank 
zdrowie sw oje i życie w wysokim stopniu. Niema ta­
kiego klubu, to znaczy nie śmie istnieć klub taki, k tó­
ryby od swego bram karza w ym agał obrony bram ki 
przez podobną karkołom ną sztuczkę. W prawdzie gawiedź 
bezmyślna, ten  snob sportow y huczy w tedy, oklaskuje, 
szaleje, jej chodzi o zabaw ę, emocję, bram karzow i o — 
życie.

Przechodzim y, do trenera, czy kierow nika sekcji. 
Dobry trener powinien drużynę sobie pow ierzoną nie- 
tylko kształcić w technice, taktyce, przysw ajać sytuacje 
kombinacyjne, ale baczną uw agę zwracać na ogólny roz­
wój ciała u członków klubu. Nietylko dolna połowa ciała 
m a być w biegu, skakaniu, ćwiczoną, ale równocześnie 
i rów norzędnie i górna część ciała przez ćwiczenia wolne 
ram ionam i, ćwiczenia ciężarkam i, szerm ierkę itd. W ażną 
przytem  rzeczą je s t ćwiczenie rów nom iernego oddecha- 
nia. W idzimy na każdym  kroku błędy w  tym  kierunku 
popełniane przez ćwiczących, którzy ćwiczą, w strzym ując 
mimowoli oddech, by później zrobić jeden głęboki wdech, 
poczem znów go zatrzym ują. Jestto  błąd, k tóry  się 
z czasem srogo mści na odnośnym osobniku, osłabiając 
jego serce i płuca. T rener powinien m iewać w ykłady teo­
retyczne nietylko o racjonalnym  sporcie, ale też o hy- 
gjenie tegoż, powinien pilnie po każdetn ćwiczeniu m a­
sow ać członków, uw ażać bacznie na życie pryw atne 
tychże, przestrzegać zakazu używania napojów  w ysko­
kowych, nadm iaru tytoniu itd. Ja k  widzimy, bardzo w ie­
lostronną powinna być jego czynność, niestety je s t ona 
z reguły u nas zbyt jednostronną. T rener taki jedno­
stronnie działający, przyniesie ze stanow iska zdrow otne­
go więcej szkody drużynie, niźli korzyści, dlatego anga­
żowanie trenera  dla pewnego klubu uw arunkow ałbym  
stanowczo od zdania dokładnego egzam inu nie tyle 
w sporcie samym, ile w  hygjenie sportu  przed kom isją 
egzam inacyjną odnośnego związku. Związek też pow i­
nien rozciągnąć ścisłą kontrolę nad działalnością każdege



Deutcher Sport-Verein_JTroppau (Opawa)Jbawijobecnie na turnee w^Polsce.

trenera, a co najważniejsza, aby zapobiec tem u, co nie* 
raz się zdarza, by klub nie w padł w ręce jakiegoś nie­
sumiennego, nieznającego się na rzeczy „trenera", co 
zdała przysyła całą m asę reklam ow ych recenzji, podszy­
w ając się nieraz pod nazwisko rów nobrzm iące głośnego 
gracza. Związek powinien zezwolić na angażowanie tre ­
nera, zasięgnąw szy sam w  Związku, którem u trener pod­
lega, dokładnych informacji.

Każda gałęź sportu mieści w sobie niebezpieczeń­
stw a. Zadaniem  pow yższej pracy je s t ograniczyć odsetek 
nieszczęśliwych w ypadków  do minimum. N iestety, zdaję 
sobie jasno spraw ę, że dużo upłynie w ody do czasu, za­
nim powyższe rady i wskazówki przełam ią opór, czy u- 
pór graczy i klubów, zanim one w ejdą w  życie. W tedy 
jednak dopiero sport będzie można nazw ać zdrowym.

Dr. M . Mondachein.

Glossy.
Niesportowa robota.

Szanowny Panie R edaktorze! Upraszam  o łaskaw e 
umieszczenie załączonego artykułu  w Glossach najbliż­
szego numeru.

W  nrze 29-ym „Przeglądu Sportow ego" ukazał 
się artykuł p. Sem. p. t . : „Po m istrzostw ach lekkoatle­
tycznych w W arszaw ie". —  A rtykuł ten jest wielce nie­
sm aczną autoreklam ą, jaką p. Sem. robi sw ojem u k lu ­
bowi. Napozór jest to  objektyw na ocena wyników mi­
strzostw  i naiwny czytelnik da się na to złapać. Ci jed ­
nak, którzy znają troszkę p. Sem. i zdziwieni ujrzeli jego 
nazwisko pod niby óbjektyw nym  artykułem , po przeczy­
taniu go znaleźli rozwiązanie zagadki.

Oto p. Sem. nietylko nie miał zamiaru nudzić czy­
telników  zwykłem sprawozdaniem , lecz w  celach ciasno 
klubowych poprzekręcał bez w ahania i dorobił niepraw ­
dziwe wyniki. Jeżeli bowiem pisze on sam  o I-ej i Ii-ej 
nagrodzie dla AZS. w biegu 1J0  z płotkam i, w którym  
to biegu, zarów no dla młodzików, jak  i dla senjorów, 
stanęło tylko dwóch zawodników z tego w łaśnie klubu 
(a w pierw szym  w ypadku jeden był ściągnięty przemocą 
i wycofał się po przejściu kilku kroków ) —  to fak t na­
pisania tego można zwalić na karb  zupełnej ignorancji 
p. Sem. w tej dziedzinie sportu. N ieuświadomionym w y­
starczy spojrzeć w odnośne postanow ienia W. O. Z. L. A .: 

będą ustanow ione po 3 nagrody, o ile stanie pięciu, 
po 2, o ile czterech, po 1, o ile trzech zaw odników 1'. 
W  tęn sam sposób można wytłum aczyć p. Sem. również

z takich wyników, jak  np. I-e i Ill-e miejsce w trójskoku 
przy czterech startujących. Jeżeli jednak p. Sem. pisze 
o I-em miejscu „AZS", 11-em „W arszaw ianki", Ill-em  
„Polonji" w  biegu 4 X 1 0 0 , to nazw ać można to tylko 
oszukiwaniem  czytelników gwoli przysporzeniu glorji 
sw em u klubowi, wiadom o bowiem w szystkim , a i. p. Sem. 
z pewnością, że bieg ten nie był przyznany żadnej d ru ­
żynie i że rozgryw kę wyznaczono w innym terminie.

Drobne te  fakty, jakoteż i inne miejsca artykułu  
w ykazują dobitnie, że autorow i nie szło tu  bynajm niej 
o krytyczną i bezstronną ocenę poziomu lekkiej atletyki 
w arszaw skiej, lecz o wystaw ianie ponad wszystko w łas­
nego tow arzystw a, kosztem  (ma się rozum ieć) innych k lu ­
bów w arszaw skich.

P. Sem. się nie dziwimy, znanym jest on bowiem 
ze swej „pracy" w innych działach sportu. Dziwimy się 
jednak, że redakcja „Przeglądu Sportow ego" obdarza go 
swem  zaufaniem i pom aga nieświadom ie w  ten sposób 
niepożądanym  czynnikom do ^ ta rg n ięc ia  na obszar lek.- 
atletyki, tak  młodej i nieskażonej dotąd żadnem  polity- 
kowaniem .

Czyby nie lepiej robił p. Sem., f gdy by nadal mącił 
wodę na bliższem sobie polu pływ ackiem  i pozostaw ił 
w spokoju czystą dotychczas w  W arszaw ie dziedzinę 
lekkiej atletyk i ?

W srszaw a 20. VII. 1923. Bezet.

Przewidywania przed mistrzostwami PZPN.
Szanowna R edakcjo ! Będąc stałym  czytelnikiem  „Ty­

godnika Sportow ego" czytyw ałem  nieraz uwagi przed roz­
gryw kam i m istrzostw  piłki nożnej. Otóż i ja, gorliwy 
sportowiec, byłem  obecny na kilku ostatnich meczach 
pierw szoklasow ych drużyn w Polsce i pragnąłbym  zabrać 
głos w poczytnem piśm ie.

Stoimy w przededniu rozgryw ek o m istrz. Polski 
w piłce nożnej, k tóre  w roku ub. z wielkim trudem  zdo­
była Pogoń lwowska. W  tym  roku walka będzie toczyć 
się w grupach zachodniej i wschodniej, czyli inaczej niż 
w roku ubiegłym . Dwie drużyny nowe będą brały udział 
(W isła, Iskra), pokonaw szy swoich niebezpiecznych, lo­
kalnych ryw ali, k tórzy w  tam tegorocznych m istrzostw ach 
staw ali do półfinałów. Jedna drużyna (Lauda) zmieniła 
tylko sw oją nazwę.

Grupa zachodnia, do^ której należą W isła, W arta, 
ŁKS i Iskra (z Górnego Śląska), będzie w idownią zacię­
tych walk m iędzy trzem a niem al rów norzędnym i prze­
ciw nikam i: W isłą, W artą  i ŁKS-em. W łaściwie dojścia 
do finału można się spodziewać tylko od W arty i W isły 
W arta  jest obecnie w form ie (tournee po Francji), po­



siada ona św ietny atak, Einbacher, S taliński, Przybysz, 
są to  przebojow cy pewni pod bram ką. —  W isła po zdo­
byciu mistrz. KZOPN spadła obecnie nieco w formie, 
a  szczególnie jej tyły Jjnecz Union —  W isła 2 :0 ) .  Ostat- 
niemi czasy straciła W isła fizycznie dużo, czemu się można 
dziwić, gdyż uważano ją za jedną z najw ytrzym alszych 
drużyn w Polsce. Jednak  myślę, iż jej am bicja popchnie 
ją  do w ysiłku i że zdobędzie Wisła mistrz, grupy za­
chodniej. Isk ra  nie wywrze wpływ u 'n a  stan  końcowy 
rozgryw ek.

Co do grupy wschodniej, to tutaj są już dwaj rze­
czywiście rów norzędni przeciwnicy Polonja i Pogoń, zesz­
łoroczny m istrz. Trzecie i czw arte miejsce obsadzi Lauda 
i WKS z Lublina.

Kto weźmie I. m iejsce ? Polonja jest dysponowaną 
po przejściu groźnego kryzysu, ą tym czasem  Pogoń po 
hańbiącym  ją  tournee po Jugosław ji (gdzie nie potrafiła 
atawić czoła naw et KS Jugoslavji), zdaje się być w bez- 
formie. W ięcej siły woli, a w ydźw ignie się ona z tego. 
Lecz ja  tw ierdzę, że laury przejdą do m istrza stolicy, 
k tóry  przy większym  w ysiłku w ykorzysta  słabe tyły Lwo- 
wiaków i weźmie m istrzostw o wschodniej grupy„ Chociaż 
football to niespodzianka i naw et Lauda może mieć wpływ 
na tabelaryczny porządek (czo łow y!) swej grupy.

Czyli ostatecznie do finału dojdą: „W isła" i „P o ­
lonja", a tu  „Polonja" odpadnie i Małopolska poraź trzeci 
w yda m istrza (Cracovia, P rgoń , Wisła). —  Wobec tego 
jednak, iż piłka nożna to „chochlik sportu" możemy so ­
bie także w yobrazić zawczasu finał, identyczny z zeszło­
rocznym  (W arta — Pogoń).

Częstochowa 25. VII. 1923. S. G.

Sztuka, a sport.
Liczne są punkty styczności sportu z rozm aitem i 

dziedzinami życia społecznego i osobniczego. Bardzo wiele 
z nich jest już rozpatrzonych i nawet..... rozwodnionych 
zbyt częstem pow tarzaniem  tego sam ego w kółko (np. 
te m a t: sport, a szkoła), ale słabo jeszcze został rozpa­
trzonym  tem at, wskazany w nagłówku. A rtykuł niniejszy 
niem a pretensji na fachowe rozpatrzenie tego zagadnie­
nia, ani też dąży do-., rozwodnienia go. Chodzi jedynie
0 możliwie krótkie i treściw e wypowiedzenie paru myśli 
na tem at powyższy.

Przeciętna nasza literatura doby obecnej obfituje 
w dzieła symboliczne, spirytystyczne... pornograficzne
1 t. p. W ywołuje ona u stałych swych czytelników, mię­
dzy którym i pokaźne m iejsce zajm uje młodzież, jedynie 
w zrost ujemnych stron charakteru, żądzę senzacji, popęd 
do wszystkiego, co błyszczy na zewnątrz, choćby w ew ­
nątrz było zgniłem...

Lwia część literatury  naszej, tw orząca sobą nie­
zdrowy pokarm  duchowy dla swych czytelników i w y­
tw arzająca w nich jedynie zgniliznę m oralną, powinna 
być zastąpioną innym, zdrowym  pokarm em  duchowym. 
I tu  otw iera się dla pisarzy i poetów  wielka, dotąd od­
łogiem  leżąca, dziedzina tem atów  i natchnień. Je s t nią 
dziedzina sportu.

Sport, to  dążenie żywiołowe do odrodzenia, zdro­
wia i siły, oparty je s t na zdrowych przesłankach m oral­
nych i ci, k tórzy zajm ą się nim ze strony artystycznej, 
znajdą w nim wielki zapas natchnień do utworów, bie­
gunowo przeciwnych wyżej opisanym, a zajmujących się 
spraw ą, k tóra coraz bardziej w szystkich interesuje i k tóra  
ma przed sobą przyszłość. Powinny to być dzieła, k tó ­
rych czytanie, obok pewńej może dawki emocji, m ają też 
szerzyć zamiłowanie do w szystkiego, co zdrowe, mocne, 
krzepkie, do samodzielności fizycznej i w iary we własne

siły fizyczne. Niekoniecznie znaczy to, iż m ają to  być 
dzieła nudne, o treści m oralizatorskiej, naodw rót, powinny 
i mogą to być rzeczy żywe, poryw ające czytelnika, czy­
tane z zapartym  oddechem  od początku do końca.

Jako przykład podobnego dzieła w skażem y z lite­
ratu ry  angielskiej utw ór D oyle‘a pt- „Mistrz z Crocksley", 
k tóry  w każdym  naw et przeciętnym  czytelniku zdolny 
jest wcielić zamiłowanie do rozwoju fizycznego w ogól­
ności, a do ciężkiej atletyki (boksu) w szczególności. 
W literaturze naszej brak dzieł podobnych. Jedynym  może 
utworem , propagującym  między innemi rozwój i tężyznę 
fizyczną, jest „Lato leśnych ludzi" M. Rodziwiczówny.

Podobne w łaśnie utw ory wskazane są jako lektura 
dla tych, którzy, dążąc do rozwoju fizycznego, zapomi­
nają oprzeć go na zdrowych podstaw ach moralnych. To­
też tego rodzaju tw órczością powinni prżedew szystkiem  
się zająć nasi literaci i poeci. Jeżeli oni tego nie uczynią 
to uczynią to ci, k tórzy odczuwają potrzebę tego, a mia­
nowicie młode, sportow o uświadom ione i uświadam iające 
pokolenie. Ale wówczas cała zasługa stanie się w łasno­
ścią tego ostatniego.

To samo, dotyczy i m alarstw a, rzeźby etc. W tej 
dziedzinie jest już zainteresow anie artystów  nieco więk- 
szem, ale narazie ogranicza się ono do fabrykow ania pla­
katów  na reklam y i sta tuetek  na w ędrow ne nagrody. 
Czas już, ażeby arfyścr nasi, zam iast tak .modnych ostat­
nio sylw etek osób w negliżu, tw orzyli obrazy zdrowego 
ciała ludzkiego w jego naturalnych, estetycznych ruchach. 
Ileż tem atów  dostarczyć tu  mogą różnorodne dziedziny 
sportu !... Ale, niestety, u nas tw orzy się w dziedzinie 
więcej... popłatnej...

Poruszając powyższy tem at, chcielibyśmy nietylko 
zainteresow ać nim samych literatów  i artystów , ale chcemy 
także zwrócić uw agę i m iarodajnym  sferom  sportow ym , 
że do odpowiedniej propagandy sportow ej należy także 
i propaganda artystyczna. Propaganda zaś * artystyczna 
nie powinna się ograniczać do obstalowywania plakatów  
i nabyw ania dyskobolów. Nie powinno się iej używać 
jedynie jako środka do rozreklam ow ania zawodów, lub 
uroczystości, ale jako jednego ze sposobów propagow a­
nia sportu  zawsze i wszędzie. Propagow ać należy i wśród 
samych artystów  i literatów  i zachęcać ich do tworzenia 
na tem aty  sportowe. Propaganda polegać pow inna na 
urządzaniu konkursów  na dzieła literackie, artystyczne, 
zdobnicze, o charakterze sportowym , na popieraniu m ło­
dych talentów  artystycznych, pracujących w tej dziedzi­
nie i na wielu podobnych zabiegach, któiycli ostatecznym  
rezultatem  byłoby pozyskanie sobie sztuki, jako wielkiego 
i potężnego sprzym ierzeńca sportu. HI.

ZAKŁAD

D E N T Y S T Y C Z N Y

S. LERMERA
Kraków, Sławkowska 6

vis a vis Hotelu Saskiego
W ykonuje w s z e l k i e  czynności 
w zakres ten w chodzące, po c e ­

nach bardzo um iarkowanych



O sporcie kobiecym.
Nie da się zaprzeczyć, że sport rozwinął się po 

wojnie niezwykle, a w szczególności daje się ten rozwój 
zauważyć w dziedzinie piłki nożnej. Podczas gdy przed­
tem  tę -ga łęź  sportu racjonalnie upraw iano tylko we w iel­
kich m iastach, to teraz da się ze zadowoleniem skosta- 
tować, że i prow incja nie zostaje pod tym  względem 
w tyle. Nawet w najm niejszej mieścinie znajdzie się g a r­
stka młodzieży, oddana sportow i piłki nożnej i dzięki jej 
pracy i ofiarności pow stają place sportowe, a także po­
trafiła  ona wzbudzić zainteresow anie publiczności dla 
spraw y tak, że mecze wykazują dość znaczne cyfry widzów.

może im przynieść korzyści, a nie szkody dla zdrowia, 
nie sport, przeznaczony tylko dla w ybranych mężczyzn.

Idealnym sportem  dla kobiet, łączącym lekką a tle ­
tykę, skok, bieg, rzut w jednem, to piłka ręczna (rzu- 
canka), gra, do której inicjatywę dała piłka nożna..

Pole gry je s t 48 m tr. długie, 32 m tr. szerokie, po­
dzielone na 3 rów ne części; każda drużyna składa się 
ze 7 graczy. Jak  nazwa wykazuje, rzuca się tvlko ręką, 
gra się zwykle piłką nożną: oto k ilka z w ielu reguł. 
(Znakomity opis reguł gry powyższej znaleźć można 
w broszurze Kazimierza Zajdzikowskiego pt. Koszykówka 
czyli Basketball z 6 ilustracjam i w tekście. Do nabycia 
Kraków Sarm acja ul. Szewska. —  Red.). B r.

Z I, Kobiec. Igrzysk Olimp, w Stad P ersh inga w Paryżu. M om ent z biegu na lOOOm. Zwycięzca L. B reard. 3.12 m. (rek).

A teraz (co było do przewidzenia) i młodzież żeń­
ska zaczęła się zajm ować sportem, do czego także wojna 
się przyczyniła. Kobiety poczęły się usam odzielniać w tym  
kierunku. Tak, jak udało się jej osiągnąć stanow iska, 
które (myślano przed wojną) tylko dla mężczyzn są prze­
znaczone, tak  i w sporcie chciały dorów nać w gałęziach, 
będących dotychczas wyłącznie męskiemi. Toteż po ukoń­
czeniu wojny był dla tego rodzaju em ancypacji nastrój 
niezupełnie przychylnym , a to z powodu konkurencji 
w zawodach zarobkowych. I w sporcie również krzy­
wiono się na tę  „żeńską konkurencję", szczególnie w An- 
glji, gdzie młode kobiety upraw iały zapalczywie piłkę 
nożną Ten rodzaj sportu, wym agający niezwykłych w y­
siłków cielesnych, nie był u kobiet niczem innem, jak 
ekscentrycznością, spow odow aną z jednej strony  zamiło 
waniem do egzotyczności, a z drugiej strony chęcią zw ró­
cenia uwagi na siebie. Żeńską piłkę nożną wzięła naw et 
część prasy poważnie, dawała spraw ozdania i dokładne 
krytyki o jakości gry tych dziwnych „epigonów amazo­
nek w spodenkach footballow ych“.

Że dziewczęta zajm ują się sportem , je s t rzeczą zu­
pełnie naturalną, a że dla dziewcząt jest sport potrze­
bnym, nie potrzeba już udowadniać, chyba nikt nie ży­
czy sobie pow rotu czasów krynoliny itd. Jednak  powinny 
kobiety upraw iać sport dla nich odpowiedni, sport, k tóry

K oszyków ka (Basketball). Tarnów, w na-
szem mieście udało się zainteresow ać cały szereg dzie­
w cząt dla piłki rzucanki. Tow. „Sam son" ma 7 drużyn 
żeńskich, które pilnie trenują. P raca tak daleko postąpiła, 
że w najbliższym  czasie będą mogły publicznie w ystą­
pić na meczu, by zapoznać szerszą publiczność z tym 
sportem  i przyczynić rńę do jego rozwoju. Ponieważ ta 
gałęź sportu, k tóra bardzo korzystnie w pływ a na rozwój 
fizyczny młodzieży żeńskiej, jest u nas mało znaną, po­
stanow iliśm y poczynić w szelkie starania, by się przy­
czynić do jej rozwoju i prosim y w szystkie kluby, mające 
dla tego sportu  zainteresow anie, aby się do nas zw ra­
cały, a my chętnie czynem i radą posłużymy, ew entual­
nie możemy drużyny w ysłać dla rozegrania meczów. B r.

W K rakow ie istnieją w łonie Sokoła, Cracovii 
i Makkabi drużyny piłki ręcznej. Drużyna Sokoła rozgry­
wała już publiczne zawody naw et w W arszaw ie i P o­
znaniu i uchodzi za najsilniejszą w Polsce. Byłoby w ska- 
zanem, aby rzeczywiście w tym  kierunku zainicjowano 
żyw szą rywalizację, co przyczyni się nietylko do rozwoju 
tego sportu wśród kobiet, ale i do proDagandy lekkiej 
atletyki.

Sportowcy! Czytajcie ,,Tyg. Sport“.!



Lekka atletyka.
Na zawodach w  Kopenhadze rozegrano pię­

kny .b ieg  1500 m etr. Zw yciężył N iem iec Peltzer w świe­
tnym  czasie 4*1,2“ bijąc o pierś W łocha Ferrario . Znany 
u  nas Y obralik z praskiej Sparty przybyw a czw arty w do­
skonałym  czasie 4 '1 ,5“ .

W W arszawie dn. 24 VII. Szenajch próbował 
pobió rekord polski w biegu 60 m tr i  osiągnął czas o 0 ,1“ 
gorszy od rekordu  z r. 1911 tj. 7 , l “. Potem urządzono 
bieg 60 mtr., który w ygrał Szenajch (W arszawianka) 
w 7 sek. (rek. WOZLA), czas rów ny rekordowi polskiemu.
2. R othert (Polonia) o %  mtr. 3. Sośnicki (Polonia) o l m .  
za pierwszym. Następnie panna Rzeźnicka (W arszawianka) 
pobiła rekord polski na  100 m tr. w czasie 14,4“. 2. p. Klu- 
kowska (Warsz.) kilka metrów w tyle. Obie panie biegły 
b. ładnie. P. Rzeźnicka pow inna zm ienić dotychczasowy 
sposób pracy rękoma. Dawny rekord z r, 1922 wynosił 
15 sek. W reszcie R othert (Polonia) próbował sam pobić 
rek, polski na  100 yardów i  osiągnął czas o 0,7“ gorszy 
od rekordu tj. 10,8“ (rek. WOZLa ); rekord  10,1“ należy 
od r. 1911 do Garczyńskiego. Co do biegu 60 mtr., to 
Szenajch m a szanse pobicia rekordu. Czasy stopperów 
b y ły : 6,8“, 6,8", 7 “, 7 “, 7,1".

W Londynie odbył się bieg na 4 mile ang. (6.463) 
gdzie Anglik Blewitt pobił o V2 mtr. znanego w W arsza­
w ie francuza D uąuesne a w czasie 19*56,6“.

W Amsterdamie osiągnięto nast. w yniki 100 m. 
B rochart (Belgja) 10,7“. 2 B rass (Holandja), Goro (W ęgry) 
Zatrzymał się na 20 mtr. przed metą, gdy szedł trzeci. 
1500 mtr. — Vohralik (Praga). 800 m. —  Menso (H o­
landja). 2*5“ ; 400 m. — Paulen 50,9“ 2, K urunczy.

Podobno jeszcze w r. bieżącym m ają się we Lwo­
wie odbyć zawody Polska —Prow incja W ęgier.

K oziołł z AZS-u lubelskiego jest poważnym ryw a­
lem w rzutach kulą i dyskiem w mistrz. Polski.

Szydłowski baw ił w ub. tygodniu przez kilka 
dni w W arszawie.

Dn. 28 1 2 9  bm. ruchliw y WOZLA urządził cie­
kawe zawody wszechpolskie oraz pięciobój dla młodzików 
W OZLA. W prawdzie przybyło tylko 2 zamiejscowych, 
ale zawody udały  się. Ustanowiono bowiem 10 rekordów 
W  OZLA (w tem aż 5 rek. polskich). W yniki były  nastę­
pujące! Pięciobój dla młodzików: 1. Jaw orski (AŻS) 2420, 
845 pkt. 2. Mieszkowski II. (W arszawianka) 2072, 695 pkt.
3. Gosiewski (Pol.) 1965, 835. 4. B raude (Pol.). 5, Ry- 
kowski (Pol.). 8. Skręt (Mińsk Mazowiecki). 7, W ęgierkie- 
Wicz (Pol.). W yniki b. dobrze zapowiadającego się zwy­
cięzcy są następu jące: skok w wyż -1 .4 2 ,  oszczep -  39.06, 
200 mtr. — 26,8“ , dysk —  25.20, 1500 m tr. -  4*52,4“, 
Jaw orsk i w ygrał oszczep i  1500 mtr. Bieg 200 mtr. —
1. Mieszkowski 25,5“, skok w wyż — B raude 1.52, dysk — 
Gosiewski 25.48. Bieg 400- mtr. z płotkam i: 1. Święto­
chowski 66,3“ (rek. polski), 2. Rykowski J. 3 mtr. w tyle,
3. Terpiński. W szyscy z Polonii. Bieg 10 kim.: 1. Ziffer 
37*41,9“ (rek W OZLA), 2. Buczyński 38*18“, 3. F ran ­
kowski. W szyscy z Legji. Bieg 20 kim.: 1. Rapacki (Legja) 
1 godz. 23*51,8“ (rek. WOZLa ), 2. W anat (Strzelec). W anat 
biegnie dalej i w biegu na  25 kim. ustanaw ia rekord 
polski 1 godz. 48*52,7“. Dawny rekord 2 godz. 5*9“ . — 
Bieg 100 yardów : 1 Szenajch (W arsz.) po 8 falstartach 
10,3“ (rek. WOZLA), 2. Dobrowolski (WKS W ilno) 10 ,4“
3. R othert (Pol.), 4. W eiss (AZS), 5. Luksenburg II. (Warsz.). 
W eintal (W arsz.) został na starcie. Podobno R othert p rzy­
był drugi przed w ilnianinem . Bieg 65 m tr. z płotkam i 
dla pań: 1 Szmitówna (P o l) 13“ (rek. polski), 2. K ieli­
chówna 1/ j m tr. w tyle, 3 Kwaśniewska, 4. Baranówna, 
5. Findeisen. W szystkie z Polonii. Bieg 3 kim. z prze- 
izkodam i (steeple-chase): 1. Ziffer (Legja) w doskonałym

czasie 11*6,8“ (rek. polski), 2 Szelestowski (Pol.) o 100 m. 
w tyle, 3. Łukaszewicz (Orzeł Biały). Startowało 5. Szta­
feta 4 X 1 0 0  m.: 1. Polonia (Terpiński, Świętochowski, 
Rothert, Sośnicki) 45,4" (rek. polski), 2 W arszaw ianka 4 7 “
3. Polonia II. Sztafeta 4 X 1 0 0  dla pań osada Polonii: 
Baranówna, Kielichówna, Szmitówna, Kwaśniewska 60,3“ 
(rek. W OZLa ). Sztafeta 4 x 4 0 0  m tr.: 1 AZS (Weiss, Ja­
worski, Karczewski I, Ołdak) 3*45,3“ (rek. WOZLA). —  
2. Polonia (Terpiński, H abich, Świętochowski. Rothert). 
B ieg b. ciekawy. W eiss w ysunął się przed słabym  Ter- 
pińskim na  25 m tr. i taki w ynik pozostał mniej więcej 
do ostatniej zm iany. Tu R othert w yrów nał przeszło 20 m. 
(czas 400 m. —  53,3“ ; Rothfert pow inien przenieść się 
n a  biegi 400 metrowe) i  przyszedł 5 mU. za Ołdakiem. 
O rganizacja b. dobra.

Kurs instruktorski P. Z. L. A.
(W ykłady Hantwargh*a. —  Ciąg dalszy).

111. Skoki.
S k o k  w d a l  w ym aga głównie dobrego rozbiegu 

i silnego prawidłowego odbicia. Każdy skoczek jest sprin­
terem . Rozbieg do skoku w  dal polega na  tem, iż m ierzy 
się swój krok 100 m etrow y (sprint) np. 1.50 m. Odmie­
rza się najpierw  4 X 1 5 0  m. (około 5.70 najlepiej), a na­
stępnie 6 X 1 5 0  (9 mtr.), Cały rozbieg 30 mtr. Zaczyna 
się wolno. Od pierwszego znaku (na który pow inna paść 
noga odbijająca) biegnie się szybko. Przy drugim  punkcie 
m yśli się już o w ykonaniu skoku a n ie o biegu. Odbi­
cie polega na  postaw ieniu w pierw  pięty, a później całej 
stopy. N ie trzeba w tedy bardzo przysiadać. Ręce odrazu 
idą w górę wraz z całym  korpusem. Noga nieodbijająca 
idzie naprzód. Przed- upadaniem  w yrzuca się ją  w tył, 
a potem obie wprzód (styl nożycowy). Tak zw any styl 
•angielski* (gdzie głównie działają m ięśnie brzucha) po­
lega na  w yrzuceniu  klatki piersiowej wprzód, ręce w górę, 
nogi w tył, a dopiero później wprzód. P rzy trenow aniu 
trzeba uw ażać na  »rozruszanie«, dalej bieg »kocił , starty 
po 40 mtr., pfóby, czy noga trafia  na  deskę. Potem znów 
skacze się lekko. W  tren ingu  trzeba próbować skok do 
danego znaku z najbliższego rozbiegu. Skoro w idzi się 
odległość, to się skacze dalej

S k o k i  z m i e j s c a  w dal i  w wyż są już obecnie 
zupełnie zarzucone.

T r  ó j s k o k wym aga silnych nóg. Do dobrego wy­
niku skocznia m usi być idealną. Rozbieg układa się po­
dobnie, jak przy skoku w dal. Odbijamy się np. lewą 
nogą, skaczemy jaknajwyźej na  lewą, potem na  praw ą 
(nisko), następnie skok w dal. Tego bardzo dużo trenować 
nie można.

S k o k  w w y ż ,  to ćw iczenie siły. Zawodnicy po­
w inni być wysokimi. Powinno się skakać wyżej swego 
wzrostu. W szyscy znani m istrzowie są tęgo zbudowani. 
Rozbieg trzeba zaczynać zdaleka (około 20 m .l Robi się 
to po to, ażeby poprzeczka w ydaw ała się nisko. Biegnie 
się lekkimi krokami!; z początku patrzy się na  poprzeczkę, 
potem na miejsce odbicia. N astępnie biegnie się podsko" 
kami, a gdy zostało 4 mtr., napręża się m uszkuły, Odbi­
cie jak przy skoku w dal (p ię ta—palce). Rozpęd nie po­
w inien być silnym  (tempo 18“— 2 0 “ na  100 mtr.). Bie­
gnie się b. spokojnie. T rening składa się z trzech częśc i:
1) rozbieg, 2) odbicie, 3) figura  w górze. W ażnem  ćw i­
czeniem jest skok gim nastyczny. Trzeba w skoku lewą 
(np.) nogą się odbijać i  na tę samą padać, więc skok 
czysto nożycowy jest zły! S tyl »nogi zewnętrznej* (t zw. 
nowy, am erykański) jest nast.: B iegnie się p rosto ; zbacza 
się ostatni krok na  lewo (odbicie np. lewą nogą), aby



Szwedzcy i węgierscy lekkoatleci przed zawodami w Gotheborgu.

można się trochę przekręcić. W tedy praw ą nogę (ze zgię­
tym  kolanem) podnosi się do poprzeczki, następnie pod­
nosi się odbijającą (lewą) i ruchem  biodrowym  przeciąga 
się ją  nad poprzeczkę pod praw ą; skręca się w tedy tułów, 
a praw ą nogę rzuca się w górę i przeciąga się nad  po­
przeczkę m aleńkim i nożycam i z lewej w dół. Spada się 
praw ie twarzą do poprzeczki. Tułów nad poprzeczką sku­
lony, ręce przy odbiciu idą w górę, a przy zwrocie po­
m agają skręceniu tułowia. Styl wym aga rozwoju mięśni 
tylnych, uda i bioder. D la nogi odbijającej (np. lewej) 
są trzy  prace: odbicie, w yrzucenie w górę i podłożenie 
pod prawą. Styl t. zw. »szkocki* (rozbieg z boku, bez 
obrotu) jest zarzuconym . Styl »nogi wewnętrznej* (tzw. 
styl H orine’a) w ym aga rozbiegu ukośnego (20°—40°). 
O dbijam y się np. lewą nogą z lewej strony, poprzeczkę 
ma się pod lewą pachą, w yrzuca się praw ą nogę i nast. 
lewą i przelatuje się nad  poprzeczką praw ie poziomo. 
Pada się na  nogę odbijającą i rękę. Rekord światowy 
H orine’a (2.03,8) n ie  jest uznanym , ponieważ upadł on 
wpierw  na ręce. Na tren ingu  skacze się przed zawodami 
tylko raz na  tydzień, ale zawsze stara się skoczyć jak- 
najwyżej (naturaln ie posiadając styl). W yrobienie stylu 
trw a od 1— 2 lat. Dla treningu dobrym jest chód, lub 
bieg pod górę.

Przy s k o k u  o t y c z c e  dobre w yniki osiągają 
Indzie niższego i średniego wzrostu. W ysocy —  to w y­
jątki (np. H off rekordzista światowy 4‘12). Skok o tyczce 
wym aga siły, techniki i wszechstronności- Ten, co skacze 
3.60 o tyczce, skoczy 1.70 w wyż i przeszło 6 m. w dał. 
W ażne są ta  m ięśnie brzucha i ramion. Do tego niezbę­
dną jest gim nastyka. Tyczka pow inna być bambusowa, 
ow inięta w taśm ę azolacyjną. Nie wolno w spinać się na 
tyczce. T u  jest jeden dobry styl ameryk. —  Tyczkę niesie 
się dowolnie i lekko. W stawia się ją  do dołu bez szar­
pnięcia. Odbicie powinno być takie, ażeby cały ciężar 
ciała oparł się na  tyczce, a podciągnięcie na rękach idzie 
najpóźniej. Rozbieg 20 —30 m. Koniec tyczki na pozio­
m ie oka. Trzym a się z prawej strony, praw a ręka w ty ł 
(podchwyt), lew a na  przeponie (nachwyt). P rzed  podsko­
kiem i praw a idzie nachwytem. Tyczkę stawia się w osta­
tnich dwu krokach, a gdy np. odbijam y się lewą nogą, 
to już przy kroku praw ą w bijam y tyczkę, a przy odbiciu 
tyczkę prostujem y, a lewą rękę dosuwamy wyżej do p ra­
wej. W isi się wzdłuż tyczki, następnie podnosi się nogi 
(Korpus w kabłąk) a podciąga się na rękach ; nad po­
przeczką przekręca się na lewą stronę i spada się tyłem  
lub bokiem do poprzeczki (%  obrotu). Gdy nogi są nad 
poprzeczką, w tedy odbija się od tyczki i  puszcza się ją. 
M iejsce odbicia trzeba wypróbować. Dołek pow inien być 
o 40 — 20 cm. od pionu poprzeczki. Do skoków ponad

3 mtr. dołek obok poprzeczki. Do skoków około 4 mtr. 
(Hoff), robi się dołek po tam tej stronie poprzeczki. Ręce 
na tyczce powinny być nieco niżej, n iż dana wysokość 
poprzeczki. (C. d. n.). A leksander Szenajch.

Boksowanie.
Siki pokonał w ładnym  stylu Nillesa.
Johny D undee pokonał o mistrz, św iata F ran­

cuza Criqui’ego po 15 rundach na punkty.
W alka kw alifikacyjna o mistrz, św iata Firpo —  

Je s  W illard zakończyła się trjum fem  pierwszego. Argen 
tyńczyk więc ma w najbliższym czasie spotkać się z Demp- 
sey’em.

Znany bokser niemiecki Prenżel poniósł niedawno 
senzacyjną 'porażkę od Milenza (Berlin).

Staśkiew icz, znany bokser w arszaw ski (wagi piór­
kowej), k tóry  w  grudniu r. ub. pojechał z mjr. Balcer- 
kiewiczem do Ameryki, pobił ostatnio am erykanina Kid 
Michell’a w 4-ej rudzie. Publiczność, licznie zebrana, zgo* 
tow ała Polakowi owację.

W ioślarka.
M istrzostw o Polski odbędzie się w najbliższą 

niedzielę pod Bydgoszczą.
T. W. Tryton w  Foznaniu urządziło 22. VII. 

regaty  na W arcie z następującym  w ynik iem : I. czwórki 
klepkow e (nowicjusze) 1. s ter Przepiórka (Tryton). II. J e ­
dynki 1. Przystanow ski (Tryton), 2. Prusinow ski (Gopło).
III. Czwórki 1. Tryton, 2. AZS. Poznań. IV. Dwójki 1. 
Tryton, 2. Gopło. V. Czwórki wyścigow e o nagrodę w ę­
drowną. Główny ten  punkt dnia nie odbył się w skutek 
niedyspozycji jednego z członków osady Bydgoskiego T. 
W. (m istrz Polski). VI. Ósemki 1. AZS. (St. W eichmann),
2. Tryton.

Sam ochody.
Francuskie Grand-Prix na rok 1923 799 km. 

na torze okrężnym koło Tours tj. 35 okr. po 22.864 km. 
zdobył z początkiem  lipca Seagrare na m aszynie Suubeam 
w 6 g. 35 m. 194/s s - W roku 1921 zdobył Grand-Prix 
A m erykanin Murphy na m aszynie Diiesenberg, zaś w r. 
1922 Nazzaro na m aszynie Fiat.

AbonujcieTygodnik Sportowy!



Kolarstwo.
W yścigi d rogow e, odbyte staraniem  Krak. Kl. 

Cykl. i Mot. na szosie m ogilańskiej dały w ynik i: I. Bieg 
nowicjuszy 12 km. —  1. Pułczyński (Cracovia) 26 min. 
10 s. 2. Orzeł lgn. K. K. C. i M. 26 min. 50 s. II. Bieg 
ogólny 20 km. — 1 Łazarski (Cracovia) 39 m. 07 sek.,
2. Stieglitz (Cracovia) 39 m. 27 s., 3. W roński (Crac.)
41 m. 10 s. III. Bieg gości 5 km. — 1. Rotwein (C rac) 
10 min., 2. Łazarski (Crac ) 10 min. 01 sek., 3. Pałczyń­
ski (Crac.) 10 min 02 sek.

W yścig sz o so w y  o  mistrz. W ojew . Krak, 
urządzony przez K. K. C. i M. dn. 29 bm . na przestrzeni 
Kraków-Bochnia Kraków (100 km.) zgrom adził na starcie 
(rogatka wielicka) tylko 6 zawodników, mimo wspaniałej 
pogody, i nielicznych widzów. N iestety nasi kolarze zawsze 
i w szystko robią w ostatniej chwłii. Trenuje tylko kilku, 
k tórych wyliczyć można na palcach jednej ręki. Reszta 
naturalnie nie startuje, wym aw iając się brakiem  treningu,

W roński o 8'32, k tóry  ładnie nadrobił, zbliżając się do 
czołowej grupy. Do Bochni przybył’ Hóchsman e 8.43 g. 
Łazarski o 6 min. za nim. Tempo Hóchsm ana zwiększa 
się. Jedziem y do półm etka (7 km. za Bochnią gdzie pp. 
Laszkiewicz i Hecker podają nam czasy l) . Hóchsman 
godz. 8'52, 2) Łazarski 9 g., (a więc o 7 min. za H.).
W racam y podążając za dwoma pierwszym i i na drodze 
spotykam y W rońskiego, który  dąży do półm etka, po 
przebyciu defektu i opatrzeniu rany (najechał kobietę 
w Bochni, tracąc 10 min. czasu) zanim o 3 min. Stieg­
litz, później Orzeł. Mijamy Bochnię i... o dziwo z daleka 
widna różow a koszulka Hóchsmana, którego więc minął 
Łazarski. Zagadkę rozw iązują nasi kontrolerzy, zaw iada­
miając nas o defekcie kola Hóchsmana, którem u pękła 
guma, a poniew aż rezerw ow e koło nie było pod ręką, 
więc stracił na nasadzeniu gum y około 10 min. tak, że 
Łazarski, którego wyprzedził przy półm etku o 7 min. 
nietylko go doścignął, ale wyprzedził o 4 min. i w yko­
rzystując ten przypadek gnał w silnem tem pie, odsadza.-

Z I. sport, nietn. święta robot, w Lipsku 27 lipca

no i brakiem  szans. A je s t to zupełnie fałszywem  sta ­
nowiskiem. Szanse ma każdy kolarz, ćwiczący i s ta rtu ­
jący jaknajczęściej. Tylko liczne klęski są podstaw ą ewent. 
przyszłego zwycięstwa.

Start o godz. 7 '2lV 2 rano. Jedziem y w raz z pp- 
inż. T reutlerem  i Rudnickim w aucie, znakomicie k iero­
wanym przez znanego fachow ca-kolarza p. Blicharskiego. 
W przeciw ieństw ie do zeszłorocznego wyścigu Kraków- 
Pilzno-Kraków (200 km.), w którym  Hóchsmann odrazu 
odstaw ił konkurentów  na kilkaset m etrów , powiększając 
sta le  dystans, w obecnym biegu siedzi Łazarski na kole 
Hóchsmanowi aż do samej praw ie Wieliczki, korzystając 
z jego prowadzenia. Po 16 min. mija Hóchsman W ie­
liczkę, w silnem tem pie odłączając się zdecydowanie o 300 
m. od ?»Jaśk a" . Dystans między dalszymi bardzo wielki, 
niewidoczny. Jedziem y jeszcze ciągle za Łazarskim  (drugi), 
ale w idząc pow iększający się dystans, m ijam y go jak 
i Hóchsm ana i czekamy dla wzięcia czasów przy m ostku 
na krzyżow ym  punkcie Cikowice-Bochnia. O 8,27 prze­
jeżdża Hóchsman. Za nim Łazarski o 8 '3lY 2 (w Niepo­
łom icach wynosiła między nimi odległość 600 m.). Trzeci

1922. Tow. kolarskie otwierają olbrzymi pochód.

jąc się- daleko naprzód. I teraz dopiero mieliśmy sposo­
bność, jadąc stale za Hóchsmanem, obserw ow ać jego zna­
kom itą formę i taktykę. Zorjentow ał się on odrazu, że 
Łazarski niebacznie dla w ykorzystania dystansu zmęczy 
się powiększonem zbytnio tem pem  i spokojnie wziął silne 
ale jednostajne tempo, jadąc około 28 — 30 km. na g o ­
dzinę (nasze auto robiło stale za nim 28 km.) i w ten 
sposób zm niejszał coraz bardziej dystans w stosunku do 
prowadzącego Łazarskiego, którego też (niespodziewanie 
dla Jaśka) dopędza cicho i czając się za nim mija ś li­
cznie na jednej z górzystych dróg za Niepołomicami, od­
sądzając się w coraz szybszem tem pie od zmęczonego 
bardzo Łazarskiego. Przybyw a też jako pierw szy do mety 
o 10 g. 53 m., za nim o 5 min) 41 Łazarski, finiszując 
b. ładnie. Trzeci W roński o 19 min 18 za Hóchsmanem. 
Cały bieg nie zapowiadał się, ze względu na szczupłą 
ilość zawodników i bezkonkurencyjność Hóchsmana, wcale 
interesująco i dopiero przypadkow y defekt koła Hóchs­
m ana i w alka Łazarski-Hóchsm an upiększyły go.

W ynik ostateczny: l )  Hóchsman w 3 g. 32'57 (czas 
najlepszy z m istrzostw  wojew. bież. roku w Polsce).



Gdyby nie defekt przeszło 11 min. zbliżyłby się Hechs- 
man bardziej do rekordu polskiego 3 g. 03 we Lwowie 
przed laty uzyskanego, naturalnie na szosie znacznie rów ­
niejszej. 2) Łazarski w 3 g. 38'38. 3) W roński w 3 g. 
52'15 (zapow iada się b. dobrze, stracił 10 min. na de­
fekcie w Bochni, bardzo młody jeździec.). 4) Orzeł w 4 g. 
30 '57. (minął Stiegłitza, który  d o zn afk ilk ak ro tn y ch  de­
fektów i z braku dostatecznej ilości kontrolorów  zmylił 
drogę). 5) Dziedzic.

Organizacja kiepska, brak rozstaw nych punktów 
kontrolnych na linji Niepołomice-Bochnia, or)az auta z in ­
w entarzem  i pomocą sanitarną. Wina nie leży tu jednak 
po stronie zarządu, ale członków, którzy obowiązków 
swych nie w ypełniają sumiennie i w  braku  dyscypliny 
i współpracy. A te braki należy koniecznie usunąć raz 
na zaw sze i energicznie. (hl.)

Szym czyk, Iko i S tankiew icz wyzwali Stefa 
na mecze na skutek ostatnich artykułów  „Tyg. Sport." 
Chodzi tylko o to, aby S tef zmierzył się z każdym z oso

jako sprinterzy, Seres i Pariso t dystansow cy, zaś z ama­
torów  L. Mischard i Jean  Gugnot sprinterzy, a jako dy­
stansow cy następujący jeźd źcy : Souchard, Leducą, Nambst, 
Hamel, Bonney i Paillard. Niemcy zaś w ysyłają am ato­
rów, Oskar Riitta, Rossbacha, Oszmella i Heidenreicha jako 
sprinterów , zaś do szosowego biegu w yznaczono: P fistera, 
Sachsa, Schneidaw indaze Szweinfurtu, Rósena Kolonia, Tiil- 
ler B arm ena,.Stollenberga Aaachen, Schugkha Lipsk i Gie- 
lowa Berlin. Z Polski jadą Szymczyk, lub Stankiewicz, jako 
sprinterzy i Hóchsman do biegu szosowego. Z Austrji: 
Pereson, Reischl lub Welt sprinterzy, zaś Kóttl, Neuhold 
i Mimra dystansowcy. W yścig szosowy odbędzie się na 
przestrzeni 164 km. Zurych Bazylea-Zurych. A . Ck.

M oeskops, holenderczyk, m istrz św iata, został 
przed kilku dniami pobity przez Bob’a Spearsa, obecnie 
najszybszego sprintera, podczas wyścigu w Lyonie.

Baw arskie m istrzostw o sz o so w e  na 100 km. 
zdobył w ładnym  czasie Schneidawind w  3 g. 4 m (po­
mimo deszczu i złego stanu drogi).

W spaniała mistrzowska piramida gimnastyczna. I. Grupa berlińskich gimnastyków.

bna, poczem przekonam y się, kto rzeczywiście jest naj­
lepszym  sprinterem .

Na m iędzynarodow e w yścig i w  Rydze.
5 bm. w yjeżdżają z ram ienia S. K. Cracovii pp. Stef 
i Garley. Otrzymali oni też polecenie zaangażow ania 
jeźdźców zagr. w Rydze.

Na w yśc ig  sz o so w y  o  mistrz. Polski 200
km. do Poznania jadą z Krakowa Hóchsman, Łazarski 
i może Chyłko.

W yścig kolarski na 100 km. we Lwowie wy­
grał Krzewiński (AZS. Lwów) w 3 g- 39 m. 50 s-

Kaufm ann (Szw ajcarja) zdobył mistrz, m iędzyna­
rodow e Paryża, bijąc M oeskopsa (Holandja). O statnie 200 
m. 12 sek.

W  L ondynie sześciodniowe wyścigi param i w y­
grała para V andervelde-Persyn (Belgja).

G ugnot zdobył m istrzostw o am atorskie Francji.
H. P elllsier zwyciężył w „Tour de F rance", p rze­

byw ając przestrzeń 5200 km. w 222 g. 15 m. 30 s.
Do m istrzostw a św iata w  Zurychu stają ze 

strony Francji: z klasy zaw odow ców : Poulain i Schilles

W yścig dystan sow y na 132 km. Wiedeó-Znaim- 
W iedeń odbył się z początkiem lipca. Do startu  stanęło 
125 zawodników. Pierwszy przybył Briickl w 4 g. 37 m. 
141/5 s . ,  drugi Mimra o pół koła, trzeci Neuhold.

N ow y rekord św iatow y na tandem ach na 50 
km uzyskali dwaj niemieccy jeźdźcy Paw ke i W eber na 
torze Treptow  w Berlinie w czasie 1 g. 11 m. 19Vio s. 
Dotychczasowy rekord 1 g 14 m. 20 s. posiadali fran- 
cuzi Veillet Chócąue.

W „Tour de France“, jednym  z ostatnich etapów 
kolarskich był senzacyjny etap —  Genewa Strassburg 
(377 km.) Zwycięzcą praw ie napewno w całym biegu 
Henryk Pelissier (Francja). Belgja tym  razem  nie zdo­
będzie pierw szego m iejsca. W ielu kolarzy musiało opu­
ścić bieg z powodu różnych katastrof, np. Alanoine (F ran­
cja), który konkurow ał o pierw sze miejsce, oraz Thys 
(Belgja), jeden z najlepszych kolarzy belgijskich, który 
poranił się w upadku. Obecnie Belgja zajmuje czw arte 
miejsce w osobie kolarza Tibergem.



Przegląd sportow y lokalny.

28. VII. M a k k a b i  —  R e p r .  k r a k .  k l u b ó w  
ż y d .  k l . C. 5 : 0  ( 1 : 0). Skład M akkabi: Nebenzahl, 
Schneider III (rez.), Hollander, Bazes, Schein (rez.), Holz- 
man, Brenner (rez.), Kling (rez.), Heim, Goldfluss. — 
Skład repr. żyd.: Panzer (Hakoah), Żeberko (Gewira), 
Bornstein (Hak.), „Bombaś" (Gew.), Golda (Gew.), Roth- 
blum  (Amatorzy), F erderber (Kadimah), Griinbaum (Amat.), 
Rum pler (Gew.), M annheimer (Kad.), Scheller (Am.). —  
Bram ki s trz e lil i : Goldfluss, Hollander, Heim po 1, Holz- 
m an 2. Repr. g ra ła  bardzo am bitnie, Makkabi kiepsko. 
Boisko Mak.

29. VII. O l s z a  —  Z w i e r z y n i e c k i  K l u b  
S p o r t .  1 : 0  ( 0 :0 ) .  Boisko Cracovii. Druga rozgryw ka
0 m istrz, kl. B okr. krak. Gra otw arta. Olsza b. słaba, grała 
znacznie gorzej, niż na ostatnim  meczu ze Spartą. 
U Zwierz, lepszy start, w iększa am bicja i ofiarność. Ol­
sza lepsza technicznie i taktycznie. W yróżniali się w Ol­
szy: P tak , Dużniak i bram karz, u Zwierz, kl. praw y łą­
cznik i lew y back. Upał był zdaje się przeszkodą w ro 
zwinięciu się gry. Sędziował słabo p. Rutkowski, przeo- 
czając dw ukrotnie należące się Olszy rzuty karne, a da­
jąc go wówczas, gdy się nie należało. Ten rzu t karny 
rozstrzygnął o zw ycięstw ie Olszy i 2 punktach.

C r a c o v i a  k o m b .  — S p a r  t a  2 :  0 (2 : 0). W Crac. 
grało 7 graczy z I. druż., w  Sparcie b rak  Przybyły
1 W ójcika. Gra wcale ładna, obfitująca w  szereg b. cie­
kaw ych podbram kow ych sytuacyj. W ataku Crac. dobrze 
grali Łańko i Sperling. Mimo silnej przew agi wynik tylko 
2 : 0 .  Sędziował p. Neiger całkiem dobrze. Boisko Crac.

J u t r z e n k a  — V e r .  O p p e l n e r  S p o r t f r e u n d e  
(Opole) 4 : 0  (3 :0 ) .

Zawodami tem i miano ożywić słaby tegoroczny se­
zon footballowy i przereklam ow ano bardzo a bardzo 
gości z Opola, którzy nie są w stanie dorów nać naw et 
naszej drugiej klasie. Sprowadzeniem  drużyn takich jak 
Opole, naszem  zdaniem  nietylko że nie popraw ia się 
k lasy naszych drużyn, ale tylko ją  psuje.

O zawodach samych niema wobec tego wiele do 
powiedzenia, jak  tylko, że pierw sza połowa należała 
w  zupełności do Jutrzenki, k tóra  lekko zdobyła 3 bram ki 
przez Gumplowicza, Klotza I. z karnego i Krumholza. 
Po pauzie Ju trzenka dostroiła się w  zupełności do po- 
ziotnu gry  przeciwnika, k tóry  w tej połowie częściej a ta ­
kuje jej bramkę, lecz z powodu nieudolności ataku ni­
czego nie może uzyskać, natom iast Ju trzenka robi 4-tą 
bram kę. Sędziował p. Rząsa bardzo dobrze- Publiczności 
około 1500. 8.

K o r o n a  — P o d g ó r z e  0 : 7  ( 0 : 3 ) .  Napraw dę 
sm utne refleksje nasuw ają się człowiekowi dobrej woli, 
obserw ującem u rozwój sportu  (czytaj: footballu). Bierny 
widz, niew tajem niczony w zawiłe kw estje  techniki, ta ­
k tyk i i... polityki footbalowej, zupełnie słusznie z podm io­
tow ą racją  pod miano sportu  podciągnie poza rozbija­
niem się na zielonem polu, kopanie brzucha, nóg i t. p. 
W zajem ne „przekom arzanie się" graczy ze sobą i sędzią 
głównym, czy „pobocznym" w  nieparlam entarnej form ie: 
„idjota, ś lepy", lub: „Całuj mię pan..." (tu  ściśle i cał­
kiem dokładnie oznacza długość i szerokość anatomiczną 
ciała), nietylko wzbudzić może niesm ak i zniechęcenie 
do sportu wogóle, ale praw dziw ą chęć rozpędzenia po­
licją „sportow ego" zbiegow iska indywiduów, w  życiu 
społecznem może nienagannych, zmieniających się jednak 
na boisku, jakby pod dotknięciem czarodziejskiej różdżki 
w  jakieś rozpętane żywioły... A przecież drużyny mają

Unja III. (jun.) Poznań.

silnie rozw iniętą am bicję i honor, przejaw iąjący się je ­
dnak w „honorowym " rew anżu brutalności — niestety. 
Dziwna rzecz — jeden tylko gracz może nadać chara­
k ter zawodom. W geom etrycznym  postępie stosow any 
rew anż ubijania i rozbijania przybiera ksz ta łt aw antury, 
co zawsze jest skandalem  i napiętnow ania godną im ­
prezą wychowania fizycznego, a więcej m oralnego m ło­
dzieży... Impuls do tych rozw ażań dał mi bezpośrednio 
„m istrzowski mecz dzielnicowy, pośrednio już nie oder­
wane, ale praw idłow o i coraz częściej pow tarzające się 
przypadki burzliwych zawodów (zwłaszcza na prowincji), 
że trudno przeczyć pesymiście, stosującem u i w dzie­
dzinie sportu praw o naturalne...

W yznaczony przez Kol. S. sędzia, zgodnie z p rze­
w idywaniam i, na mecz się nie zjawił (drugi r a z !). Nie­
popularny sędzia p. M ajcher poprow adził zaw ody od p ra ­
widłow ego gwizdka początkowego do odgwizdania za­
wodów w kw adrans przed końcem, niedołężnie. Mecz 
cały pod znakiem  stanowczej przew agi Podgórza i b ru ­
talności Korony, której „ tak tykę" z trudem  stara li się 
przyswoić gospodarze. Z Podgórza Mitusióski, Pajorski, 
Nowak, to gracze godni lepszej spraw y i zawodów. Z Ko­
rony na pierw szym  planie M artyna I. i Jelonek. (b. k.)

29. VII. L e c h j a — H a s m o n e a 3 : 5 (3 : 2). Mistrz, 
kl. C. Sędzia za zgodą obu drużyn p. Perlm utter, gdyż 
wyznaczony sędzia nie staw ił się.

21. VII. K o r o n a  I I . - K a d i m a h  1 : 4  ( 0 :2 ) .  —  
Sędzia p. Sternberg. Mistrz, kl. C. Kadimah II.— Hakoah
II. 5 :1  (3 :1 ) . 22. VII. Kadim ah III. — Adriąh II. 0 : 0 .  
Zaw. przyj. Podgórze II.— Kadimah 4 : 1 ,  Podgórze III.— 
Kadimah II. 3 .’ 0. K row odrza— A m atorzy 4 : 1  ( 0 :1 ) .  — 
Mistrz, kl. C.

Zarobicie wiele pięniędzy
lekką p racą  w  niezw ykle so lidnym  

Szwajcarskim Domu Eksportowym.
O feru jem y p an o m  i pan io m  rzad k o  p ew ne, 
trw ałe  i n ieo g ran iczo n e  m o żn o śc i za ro b k o w a­
nia. Żądajcie n a ty c h m ia s t b liższych  inform acji 
za  zw ro tem  k o sz tó w  w  w y so k o śc i M p. 5000 
z d ep o zy tu  F. Z a s tę p s tw o : At. Bork — te, 

Frankfurt am Main, Moselstr. 48.



Moment z meczu Yienna (Wiedeń) -  Polonia w W arszawie. Pod bramką Polonii. Fot. Piotrowski.

Przegląd sportowy krajowy.
Z W arszaw y. WKS. L e g j a  bawił w ubiegłym 

tygodniu w  R e w 1 u (Tallin — Estonja), gdzie grał je ­
dnak niezbyt szczęśliwie, przegryw ając w szystkie trzy 
spotkania. U  drużyn tallińskich znać duży postęp od 
czasu pobytu team u w arszaw skiego w maju rb. Legja 
miała tzw. „słabe" dni i przegrała do Kalevu 0 : 2 ,  do 
Sportu 1 : 4 ,  do TJK  1 : 3 .  Mimo w szystko jednak są to
Iflp o lr i h  H n tk liw p

24. VII. Ascola — Skra 2 : 0  (0 :0 ) .  Zawody tow. 
Skra w osłabionym  składzie. 26. VII. Królewia —  Prze­
bój 2 : 0  ( 1 :0 ) .  Zawody tow. Królewia popraw ia się 
ostatnio.

28. VII. V a r s o  v i a  — W. T;  C. 3 : 3  ( 0 : ) .  Mi­
strzostw o kl. B wkracza w fazę końcową. Obie te  d ru­
żyny zakończyły już sw e m istrzostwo. Dotychczas Var- 
sovia stoi na pierw szem  miejscu, ale niewiadomo prze­
cież, czy Modlin i Czarni (Radom) dogonią ją punktam i, 
gdyż m ają jeszcze kilka gier. Sama gra  b. ciekawa i emo­
cjonująca, jak  niejeden mecz pierw szoklasow y.

W najbliższym  tygodniu otw arcie sezońu jesien­
nego. Na pierw szy ogień idą 2 mecze (4 i 5 bm.) W ar­
szaw ianka — DSV Liga (Troppau-Opawa). Je s t to  dru­
żyna po DEC najlepsza z niem ieckiego związku w  Cze­
chosłowacji. Polonja jedzie do Jutrzenki. Przyjazd WAFu 
do Legji b. problem atyczny. D i.

Z Poznania. Ostatnie dwa tygodnie nie przy­
niosły żadnych ciekawych w ydarzeń sportow ych poza 
meczem Pogoń — Poznania 2 : 1  i rewanżem] pomiędzy 
powyższem i drużynam i, k tóry  dał zwycięstwo Poznanii 
również z w ynikiem  2 :1 ,  gdzie Pogoń uzyskuje jedynego 
goala z rzu tu  karnego, dalej U n ja -P o g o ń  i Poznania — 
T. K. S. (spraw ozdanie poniżej). W arta w ystępuje dopiero 
w  przyszłą sobotę i niedzielę przeciwko wiedeńskiej 
Admirze. Jesteśm y ciekawi zobaczyć drużynę W arty po 
długich wywczasach, gdyż Unja, odmłodzona po blizko 
czterotygodniowej pauzie, okazała się wcale dobrą. Mecz 
hockejow y pomiędzy Łyżw iarskim  Klubem, a Sekcją Hock.
V. F. L. (Gdańsk), zakończył się zwycięstwem  gości i tu 
widzieliśm y tylko garstkę  widzów. W obec zbliżających 
się zawodów o m istrzostwo Polski m am y nadzieję, że 
zapanuje więcej życia w naszym  okręgu, gdyż br. tylko 
kilka rozgryw ek dały licznej rzeszy sportow ej jakie takie 
zadowolenie. W innych gałęziach również cicho. Lekko­
atletyka spi zupełnie, podobno Pentatlon zam ierza urządzić 
zaw ody wszechpolskie z początkiem  w rześnia. P ływ acy 
także próżnują, możeby P. Z. P. polecił zorganizowanie 
zawodów pływackich o m istrzostw o okręgow e jednem u 
z klubów, upraw iających ten sport, a w  P. Z. P. stow a­
rzyszonem u. O tenisie głucho. Coprawda istnieje dużo 
zam iarów  i projektów . Tow arzystw a w ioślarskie jeszcze 
nieco urozm aicają wewnętrznem i zawodami długie nudy 
lipcowe.

Unja przystąpiła w sobotę (28.) do gry  z Pogonią, 
bijąc ostatn ią 3 : 0  ( l : 0). Pogoń bez Giergowicza, Grześ­
kowiaka. Unja w składzie znacznie zmienionym, bez Ko­
walskiego, Kochańskiego, Nogaja, Jaw orskiego i t.d. W I. 
poł., szczególnie w pierw szych 20 min. zupełna przew. 
Unji. Gra się później wyrów nuje, wzajem ne ataki dobrze 
bronią bram karze. Krótko przed przerw ą uzyskuje No­
w aczyk dla U. 1 bram kę. Po zmianie gra równiejsza, 
chwilami b. ładna i ciekawa. Białoniebiescy uzyskują 
dalsze 2 bram ki przez Klepackiego i Nowaczyka. Pogoń 
grała do przerw y lepiej, Unja natom iast po zmianie, ce­
lował napad zgraniem i dobrą orjentacją. Z graczy w y­
różnić wypada w Pogoni bram karza, w  obronie Tewesa, 
pomoc była słabszą, jak zazwyczaj, w ataku dobry Smi- 
glak I., oraz Friedel na skrzydle. W Unji Malski, po 
dłuższej przerw ie pokazał się znowu w  bram ce i bronił 
ze zwykłym  sobie spokojem. Unja nie stała na wysokości 
zadania, jedynie taktycznie zadowoliła. W pomocy b. 
dobry Krauze. Niewiele jem u ustępow ali Bestyński i Ka- 
źmierczak. A tak w yjątkow o pracow ał kombinacyjnie, lecz 
serdecznie mało strzelał —  słabszym  byl w napadzie 
Górecki. Sędziował p. Kegel bezstronnie, słabo orjentując 
się w spalonych ale zato stanowczo. Publiczności, jak  na 
dzień powszedni, wiele.

W arta 111. — Urania 2 : 3  (2 :2 ) .  Temsamem uzy­
skała Urania m istrzostw o kl. C.

Toruński Klub Sportowy (Toruń) — Poznania 2 : 4  
( 1 :3 ) .  P rzy  w zględnie licznym udziale publiczności sta ją  
do gry  Poznania z jednym , a goście z 2 rez. Do przerw y 
g ra  rów na, spokojna. T. K. S. kombinuje pod bram ką za 
długo i nie umie w yzyskać szeregu dogodnych pozycji. 
W  II. poł. gry goście dążą wszelkiemi siłam i do zmniej­
szenia swej porażki, lecz m iejscowi są  również na m iejscu 
i nietylko, że wszelkie ataki niweczą, ale zdobyw ają 4-go 
goala. Odtąd grają Toruńczycy brutalnie, przez co popsuli 
sobie swą dobrą opinję w Poznaniu. N apiętnować trzeba 
niesportow e zachowanie się gości, a w  szczególności Ko- 
maczka i Stogowskiego II. Stogowski I przechodzi do 
ataku i uzyskuje z przeboju 2 bram kę. Zauważyliśm y 
u niektórych graczy gości nieznajomość przepisów  gry 
i zalecam y zajrzenie do przepisów  gry  w piłkę nożną, 
a uniknie się niepotrzebnych reklam acji. T. K. S. g rał 
naogół gorzej, jak zwykle i zdaje się, że um ie tylko w y­
gryw ać na boisku swojem. Poznania natom iast grała 
znacznie lepiej, jak  ostatnie mecze i na w ygraną zasłu­
żyła. Z graczy wyróżniali się u gości Stogow ski I., u m iej­
scowych P iła t I- i Hein. Sędziował p. Adam Paczkowski.

Unja I- jun. — Poznanja II. 1 : 2  Interesująca gra. 
Siły równe- Urania II. (S taro łęka)—Poznania I. jun. 0 :  0. 
Kopanina bezcelowa. Sparta 1.— W arta II. 0 :2 .  O m istrz, 
kl. B. Tep.

Z W ilna. L a u d a  — WKS k o m b . 2 : 0 .
7. VII. Lauda III. -  Makkabi III. 7 : 1  ( 2 :0 ) .  P rze­

g raną w tak  wielkim stosunku zawdzięcza Makkabi swem u 
bram karzow i. Sędzia p. Leszczyński. —  Makkabi II. —



Lauda II. 2 : 2  ( l : 2), rogów  4 :  3. Sędzia p. Kaswiner. 
W ynik w cale niespodziewany. Makkabi II. gra coraz lepiej.

8. VII. KS 1 pp. L e g .  — Lauda 2 : 1  (l : 0). Woj­
skowi, chociaż przegrali m istrzostw o, jednak uw ydatnili, 
że nie są gorszym i od Laudy, a może naw et g rają  lepiej, 
niż m istrz wileński (co też w ynika z rezultatów  zawodów 
1 pp. Leg. z Laudą =  5 : 2— 2 : l  i o mistrz. 2 : 2 — 0 : 1). 
1 pp. Leg. w ystąpił w dziesiątkę (bez lewego skrzydło 
wego), Lauda z rezerw ą. Sędzia p. Kaswiner.

13. VII. WKS Wilno —  Makkabi II. 4 : 1  (2 : 0). 
Druga drużyna B klasowej Makkabi staw ia skuteczny 
opór A klasow ej drużynie wojskowej, a naw et zdobywa 
bram kę z karnego przez praw ego łącznika. Sędziował b. 
dobrze p. Kaden.

14. VII. L a u d a  — M a k k a b i  5 : 3  ( 2 :2 ) .  Z po­
wodu nieprzybycia Cracovii powyższe zawody. Po pół- 
godzinnem spóźnieniu się, wychodzi na boisko Lauda 
z prof. W eysenhoffem  na środku ataku  ( ! ! ) ,  Grabo- 
wieckim (obrońcą) na praw ym  łączniku i obrońcami 
Dowborem i Serdzinkowym  na skrzydłach. Makkabi z kilku 
graczam i rez. Odrazu z początku staje się gra jakąś w e­
sołą kom edją. Burzę oklasków w yw ołują bom by Grabo- 
wieckiego w niebo. W reszcie w 8 min. strzela W eyssen­
hoff głową z doskonale przez Dowbora bitego rogu. Mi­
nutę później pow iększa wynik Sierdzinkow. Nietylko pu­
bliczność, ale naw et sami gracze Laudy pewni wysokiego 
zw ycięstw a śm ieją się, dopóki Makkabi nie wyrów nuje 
z przebojów lew ego łącznika, w tym  dniu doskonale 
usposobionego. Gra staje się ostrą, lecz do pauzy w y­
nik się nie zmienia. Po pauzie g ra  już nietylko ostra, ale 
brutalna. Lauda przestaw ia Grabowieckiego na backa, 
Makkabi obrońcę S łockiego.na środek pomocy. Leszczyń­
ski zdobywa bram kę, lecz Makkabi w yrów nyw a przez 
Słockiego. Drużyny opadają na siłach. Lauda nieustannie 
atakuje, zdobywa dwie bram ki przez Leszczyńskiego.

15. VII. Lauda III. -  Makkabi III. 2 : 1  (2 :0 ) .  
WKS. —  Makkabi II. 5 : 0  (0 :0 ) .  Spotkanie rewanżowe 
KS. Strzelec — KS. 1 pp Leg. 2 :  1 (0 :  0).

21. VII. R e p r e z e n t a c j a  w o j s k o w y c h  — 
R e p r e z .  c y w i l n y c h  3 : 2 ( 1 :  l) . Zawody te są w W il­
nie tradycyjnem i, odbyw ają się corocznie. W roku ubie­
głym  były one rozegrane poraź pierw szy rów nież z w y­
nikiem 3 : 2- (0 : 2) dla wojskowych.

W o j s k o w i :  Luberda, Lasota ( l  pp. Leg.), Baj­
giel (WKS), Truhan ( l  pp. L eg ), Lepiarski, M ierzejew­
ski (Lauda), Czekaj (WKS), Krawczuk ( l  pp. Leg.), Gry- 
glewski (Lauda), W róbel (1 pp. Leg ), Ryszanek (Lauda).

C y w i l n i :  Kaswiner, Magis (Makkabi), W eyssen­
hoff (Lauda), Słocki (Mak.), Korczewski (WKS), Kraka- 
nowski (M ak), Tarasiew icz, Mikołajew, Leszczyński (L ), 
Bengiel (Mak.), Misinka (Lauda). W drużynie wojsk, brak 
Makowskiego, w cywilnej zaś Grabowieckiego i Kijow­
skiego. — W 29 m. udaje się kp. W róblowi strzelić goala 
w zamieszaniu pod bram ką biało-czerwonych. W osta­
tniej minucie przebija się Bengiel i strzela w yrów nującą 
bram kę. — Po pauzie przew aga wojskowych, którzy też 
w 10 m. z rogu podanego przez Czekaja zdobyw ają 2 
goala, w trącając do bram ki bram karza w raz z piłką. 
W ojskowi ciągle nacierają, lecz dzięki doskonałej obronie 
cywilnych nic zdziałać nie mogą. Cywilni zryw ają się 
kilkakrotnie i z jednego z w ypadów Bengiela znów zdo­
byw ają przez niego w yrów nującą bram kę z powodu n ie­
porozum ienia się Lasoty z Luberdą. W ostatnim  kwan- 
dransie zdobyw ają wojskowi jeszcze jedną bram kę, k tórą 
też bram karz cywilnych mógł obronić. Rogów 4 : 3  (4 :0 )  
dla cywilnych. Najlepszymi na boisku byli Luberda, W ró­
bel, Bengiel, Magis.

21. VII. Hakoah — KS. 85 pp. „Czarni" l :  9 (1 :3 ).

Hakoah II. — A. S. S. 0 : 0 .  Publiczności mało z po­
wodu jednocześnie odbywających się zawodów reprezen­
tacji w ojskowych i cywilnych. - L . R .

Z Łodzi. 28. VII. D. S. V. Troppau (Opawa) — 
Ł K. S. 2 : 1  ( 1 :0 ) .  29. VII. 2 : 1  (1 :0 ) .  W ubiegłą so­
botę i niedzielę gościł w Łodzi D eutscher Sportverein 
Troppau z Opawy (Śląsk morawski). Goście nie pokazali 
nam niczego nowego. Fizycznie dobrze rozwinięci, szybko 
biegają i m ają dobry s ta rt do piłki. Mistrz nasz zaprę* 
zentował się z jaknajgorszej strony. Czyby to był upa­
dek zupełny, czy też sKutki dwutygodniow ego odpoczynku 
bez tren ingu? Tym razem  Ł. K. S. pokazał nam... bezce­
lową kopaninę. O ataku niema co mówić, bo ataku  Ł. 
K. S. wogóle w tym  roku nie miał, lecz obrona i pomoc 
g rała  o wiele gorzej, niż zwykle. Atak ospały, nieruchliwy, 
jakiś bojaźliwy, jedęn Durka na skrzydle ruszał się i grał. 
Jeśli m istrz naszego okręgu chce odegrać jakąś rolę 
w grach o m istrzostwo Polski, musi odświeżyć swój 
atak Gracze tej m iary co Lange i Szpurna powinni ustą­
pić m iejsca innym. P ierw szy to gracz zm anierowany, gra 
dla siebie, nic nie może wyplenić z jego krw i ciągłego 
„kiw ania" i gry  solo. Np. w sobotę wziął sobie za cel 
odebranie piłki od praw ego obrońcy D. S. V. (gracza 
świetnego technicznie i taktycznie), co mu się ani razu 
nie udało. Szpurna za ciężki, niem a ani biegów, ani 
strzałów. Cóż po pracy pomocy, kiedy atak w szystkie 
w ypracow ane pozycje m arnuje. Przebieg gry był niein- 
teresującym . Goście odrazu opanow ują boisko i silnie 
naciskają, lecz dopiero w 19 min. pakują piłkę do siatki. 
Teraz g ra  się cokolwiek wyrów nuje, lecz choatyczna gra 
Ł K. S- nie pozwala poważnie zagrozić bram ce przeciw ­
nika. Po przerw ie w 2 min. w yrów nuje Durka. Goście 
m ają cały czas przew agę i dzięki niecelności strzałów  
nie mogą uzyskńć punktu. A tak Ł. K. S. g ra  bez głow y 
i serca. Pod koniec zawodów Niemcy strzelają jedenastkę 
za rękę Piotrowskiego. Gra fair, co dziwne, obfitowała 
w nieszczęśliwe wypadki. Zeszedł z boiska Gabrjel i środ­
kowy napastnik gości. Sędziował p. Dietel b. dobrze.

Następnego dnia gra zupełnie podobna do poprzed­
niej. Tymrazem Ł. K. S. w ystąpił bez Śledzia, Gabrjela 
i Ląngego. Całkowita przew aga gości, którzy do przerw y 
strzelają jedną, a po przerw ie drugą bram kę, wpychając 
bram karza z piłką do siatki, po złapaniu strzału  przez 
tegoż z rzutu karnego. Sędzia p. Fiedler słaby.

Przedm ecz Ł. K. S. I I I . - K .  S. A m atorzy 8 :  1. Sę­
dzia p. Hołubski. 28. VII. S iła— Hakoah 2 : 1 ( 1 :  0).. Cał­
kow ita przew aga Siły. Zaszczytny wynik dla Hak., w k tó ­
rym  bram karz jak zwykle św ietny. Sędziował dobrze p. 
Fiedler.

Mistrz, kl. C. Sokół—-Łodzianka 5 : 0 ( l  : 0). Sędzia 
p. Wieliszek. Orlę —  10 p. a. p. W alkower. 10 p. a. p. 
nie staw ił się poraź trzeci. Karygodne postępow anie. 
Strzelec—Dąb. 1 : 1 ( 1 :1 ) .  Sędzia p. Andrzejak. Ł. T. S. 
G. III.—Union III. 3 : 1 .  Sędzia p. Fajn. Zyśko.

Z C zęstoch ow y. 22. VII. Victoria —  Racovia 
3 : 4  ( 1 : 1) .  Gra b. interesująca i prow adzona do osta­
tniej chwili w bardzo żywem tempie. Przew ażała Vi- 
ctoria, w której grało aż 9 graczy W arty!

Ze S osnow ca . Trzy drużyny K. S. Sosnowca 
osiągnęły 15 lipca na w łasnem  boisku pozazdroszczenia 
godne zw ycięstw a, jako to: pierw sza (mistrz. Zagł. Dąbr. 
z r. 1922 r )  z Ruchem I. ze Sosnow ca o m i s t r z o s t w o  
1 4 : 0  ( 5 :0 ) ,  druga z O d.ą II. ze Szarlei z G. Śląska 
12 : 0 (4 : o) i trzecia z Ruchem II. ze Sosnowca 4 : 1 
( l  : 1). 22. VII. V ictoria — KS. Sosnowiec 0 : 0 .  Roz­
gryw ka o m istrzostwo podokr. Sosn. na boisku Victorii. 
Sosnowiec osłabiony 2 graczami z drugiej druż. (bram* 
karz i lewy obrońca).



Z Sam bora. 21. VII. Jaroslavia (Jarosław ) — 
Z. K. S. 0 : 0. ŻKS. grał am bitnie i na wynik zasłużył. 
Jaroslav ia  zareprezentow ała się dość dobrze. Sędzia p. 
Schweitzer w yjątkow o dobry.

22. VII. Korona IV. —  Korona III. 4 : 2  ( 3 :0 ) .  
Kombinacyjna i techniczna przew aga fizycznie słabszej 
Korony IV. Sędzia p. L esick i.

Z D rohobycza. W alne Zgrom. Żyd. Tow. Gimn- 
Zgrom, zagaił przewodniczący p. Chomet i podniósł mię­
dzy innymi zasługi p. R ottenberga około Tow. Zapadła 
też uchwala, iż Wal. Zgr. w yraża p. Rottenbergow i po­
dziękowanie za poświęconą Tow. pracę. Sekr. p. Hop- 
finger przedstaw ił w swem  spraw ozdaniu owocną, mimo 
piętrzących się przeszkód i trudności, działalność wy­
działu. Skarbnik p. K ornhaber podał, po zdaniu spraw y 
z poszczególnych pozycji, stan kasy. Z kolei złożył też 
spraw ozdanie kierow nik ćwiczeń p. Herzner, wykazując 
ładne wyniki. W alne Zgr. udzieliło absolutorjum  ustępu­
jącemu wydziałowi, oraz w yraziło votum  zaufania tym 
członkom, którzy pracowali. Po podniesieniu okoliczno­
ści, że zawdzięcza sw e utrzym anie się w dobie rozkładu, 
grożącego zanikiem, wyłącznie pracy p. Chometa, uchw a­
liło Wal. Zgr. przez aklam ację wyrazić p. Chometowi 
podziękowanie i uznanie za ofiarną pracę i zamianowało 
go pierwszym  honorow ym  członkiem Tow. Do wydziału 
w ybrani zo s ta li: pp. R ottenberg prezesem , Chomet wice­
prezesem , W eingarten  sekret., oraz pp. Seller, Meyer, 
Garfunkel, Rabbach, Kerzner, Birnbaum, W eingarten, B. 
Halpern, Neustein, Stock.

Z N ow ego  Sącza. 21. VII. Hakoah — Beskid 
1 : 0  ( l  : 0). Boisko Beskidu. Gra brutalna. Hakoah od­
niosła niezasłużone zwycięstw o dzięki sw em u „trenero­
wi" p. P., który w ystępow ał na boisku jako „bezstron­
ny sędzia". Beskid z 4 rez., a po pauzie grał w 9 tkę, 
z powodu skontuzjonowania jednego z graczy przez 
obrońcę Hak. Drugi z graczy został wykluczony.

Ze Starego Sącza. 22. VII. Sandecja II. (Nowy 
Sącz) — Poprad 1 : 0 .  21. VII. 1 P. S. P. — Czarni 5: 1.

Z Jasia. 23. VII. S a n d e c j a  (Nowy Sącz) — 
C z a r n i  l : i :  ( l  : 0). Zawody rewanżowe. —  Makkabi — 
Rdifah (Sanok) 4 : 0  (2 :0 ) .  Mistrz, kl. C.

Z Tarnowa. 28. VII. Korona (K raków )— Samson 
2 : 0  ( 0 : 0 )  Zaw. przyj. Samson w ystaw ił drużynę, zło­
żoną po większej części z graczy II. druż. Ambitna jed- 
dnak gra tyłów  Sams., doprow adziła do rem isowego w y­
niku do pauzy. Dopiero po pauzie większa ru ty n a’ gości 
doprowadza do zwycięstwa. 1. bram kę zawinił bram karz 
Sams. Bachner przez zawczesne wylatywanie, 2. bram kę 
uzyskała Kor. z rzutu karnego. W Sams. odznaczył się 
bram karz, tylko 1. bram kę można na jego konto przy­
pisać. Pozatem  obrona dobra, pomoc, a zwłaszcza napad 
nie dostrajały się do reszty  drużyny. W Kor. wyróżnił się 
bram karz, środek pomocy i lewa strona ataku. Gra na­
ogół bardzo nudna. Sędzia p. Goldfinger b. słaby.

W iołoka (Dębica)—Jutrzenka 3 : 1. Boisko Tarnovii. 
W isłoka z pięciu rez- miała w iększą przew agę, aniżeli 
w ynik w ykazuje. I .  A .

Z Żywca. 15. VII. Klimczak (B ystra)—Koszarawa II. 
0 :1 0 .  Klimczak okazał się drużyną niedyscyplinowaną, 
ostrą, a naw et brutalną.

22. VII. Czarni (Zabłocie) — K oszaraw a II. 1 : 4- 
Gra od początku do końca bardzo zajmująca, przy szyb- 
kiem tem pie. Gościom brak startu  do piłki i biegu, Ko­
szaraw a natom iast pokazała nam ładną grę kombinowaną, 
u młodych chłopców widać już skutki lekkiej atletyki. 
Tylko tak  dalej, a wyniki będą jeszcze ładniejsze.

22. VII. B i a ł a - L i p n i k  (Bielsko) —K o s z a r a w a

3 : 0 .  K oszaraw a przegrała, bo przegrać musiała, w ystą­
piła ona z trzem a r e z , z których tego samego dnia 2-ch 
grało drugi mecz bez przerw y, brak  trzech dobrych g ra ­
czy dał się bardzo odczuć. Przy tem  w szystkim  były pe­
wne chwile, gdy Koszarawa naw et silnie gniotła swego 
przeciwnika. Rzutów z rogu 9 : 2  na korzyść Koszarawy. 
Sędzia p. Posner b. dobry.

Z Trzebinii. 22. VII. Legja (Kraków) — Trze­
binia 2 : 3  (0 : 1). Gra obu drużyn ładna i interesująca. 
Sędzia miejscowy, nieznający przepisów sędziowskich, 
popełnił wiele rażących błędów.

Ze Lwowa. 24. VII. K i s p e s t i  (Budapeszt) — 
H a s m o n e a  2 : 1  ( l : 0). Kispesti w tym sam ym  skła­
dzie, co z Pogonią. Hasm. bez Zuckera i Fluhra. Z tej 
też przyczyny mogli goście pozwolić sobie na grę kom ­
binacyjną, której pomocnicy Hasm. nie umieli niweczyć. 
Przew aga W ęgrów uwidoczniła się w I poł. gry, a że 
nie strzelili w tym  czasie więcej bram ek, je s t zasługą 
św ietnej trójki obronnej Hasm. i niecelności strzałów  n a ­
padu gości. Pomoc Hasm. nie była spoistą, każdy grał 
dla siebie, a razem  zapominali w szyscy trzej, że mają 
napad przed sobą, który trzeba wspom agać. Mimoto grał 
a tak  białoniebieskich zupełnie dobrze ; m ają też W ęgry 
bram karzowi do zawdzięczenia, że jak z Pogonią, tak  też 
i z Hasm. mało utracili bram ek. W II poł. gra o tw arta 
z lekką przew agą Hasm., nieuwidoczoionej w  ostatecznym  
wyniku, jedynie jak już wspomniałem dzięki świetnej 
obronie gości. Miło zdziwiło każdego, że goście, którzy 
na zawodach z Pogonią wiele protestowali, krzyczeli, jed 
nem słowem zachowywali się niesportowo, zmienili zu­
pełnie sw ą taktykę i zaprezentowali się w cale przyzw o­
icie, czem ułatwili sędziem u jego zadanie. Górowali zgra­
niem, techniką i grą głową. Hasm. grała naogół nieźle, 
ofiarnie i wynik nie przynosi jej wcale ujmy. Bramki 
dla W ęgrów zdobył środek ataku i 'lew y  łącznik, dla 
Hasmonei Steuerm an z podania Beigla. Sędziował pewnie 
p. inż. D udryk Publiczności z powodu dnia powszedniego 
jedynie około 1500 osób.

Kluby lwowskie, korzystając z wolnych term inów 
zagranicznych drużyn, starają się zaangażowaniem tychże 
jużto podnieść poziom naszego sportu piłkarskiego, jużto 
napraw ić nadszarpańe kasy. Choć obecnie i publiczności 
mniej (w szystko na wywczasach), choć żądania zagra­
nicznych klubów  idą w setki miljonów, mimoto zdobyły 
się Pogoń i Hasmonea na cywilną odw agę i sprowadziły 
„W af" z W iednia na tournee do Polski. Lecz odtąd za­
czyna się istna heca sportowa. „W af“ , zeszłoroczny zdo­
bywca puharu, miał nam pokazać dobrą i znaną w ie ­
deńską klasę, a pokazał nam przeciętną grę i to nawet 
dość przeciętnego zespołu. Brak startu , strzelców, nie 
w ieścią miękkość, słaba obrona, skrom na pomoc, oto 
błędy aż nazbyt rozczarowujące. Snać, 'że nasze renom e 
sportow e jest zagranicą dość marnem, jeśli „W af", zaj­
mujący aż 10 miejsce w tabeli W iednia, przyjeżdża do 
Polski bez swych 3 jedynie dobrych graczy (Fischera, 
Klein, Jancik), których przynajm niej chcieliśmy za swe 
słone ceny ujrzeć. Bez tych graczy stanow i W af bardzo 
mało. Drużyna, którąśm y ujrzeli w sobotę i niedzielę do­
równuje naszej średniej I klasie. Na boisku z m iejsca ro ­
bili w rażenie drużyny broniącej się, skazanej na porażkę. 
A chyba aż z W iednia tego nie trzeba sprowadzać. Gra 
„fair", dość słabe przyziem ne podawanie piłki, to jesz­
cze za mało. Goszczący u nas niedawno TK8., zaledwie 
1 ro k  istniejący, to samo nam pokazał, a miał jedynie 
w iększego pecha.

28. VII. W a f  — H a s m o n e a  2 : 1  ( i : l ) .  Boisko 
Hasmonei. P rzed  sędzią p. inż. Dudrykiem stanęły dru*



żyny w następujących sk ładach : W a f :  Saft, Kreuzer, 
W ind, Mentzel, Roi, Lam brecht, Czerny, Schmid, Kórner 
(trener), Bachm ayer, Herzka. H a s m o n e a  bez Zuckera. 
którego zastąpił Scher. Nieznaczne, niezasłużone zwycię­
stw o gości, a to  dzięki niedyspozycji p. sędziego, który 
nie uznał Hasm. bram ki, strzelonej w 80 m. przez Steu- 
erm ana, z podania Birnbacha. Sędzia widział „offside“ , 
którego wcale nie było. W tem  m iejscu mimowoli n a ­
suw a się na m yśl pew na charakterystyczna cecha naszych 
sędziów, którzy w przeciw ieństw ie do sędziów zagranicz­
nych zwykle prow adzą zawody życzliwie dla gości. —  
N iechby przynajm niej zagranica o tem  się dowiedziała. 
W szak my m usimy ty le cierpieć, o ile gdzieś lokalnie na­
strojeni sędziowie zawody prowadzą. (Vide Ju g o sław ia !).

Przebieg gry  dość interesujący. W  I-szej poł. gra 
otw arta, obfitowała w  ciekawe m omenty, k tóre  stw arzał 
dobrze grający napad Hasm. 1-szą bram kę zdobyw a W er­
te r z podania Sobla. W af w yrów nuje w 39* przez I. łą­
cznika. Po przerwie okazuje Hasm. przysłow iow e 30* 
osłabienie, dając pole W afowi do popisu, przew aga ich 
jednak nie uwidacznia się cyfrowo z pow odu ofiarnej 
gry obrony gospodarzy. O statni kw adrans bardzo emo­
cjonujący. Steuerm an zdobyw a w 80* nieuznaną bram kę, 
a w 87 ' ustala wynik Kórner (trener W afu), g rający na 
środku ataku. W Hasm. w ybijała się obrona, w  ataku 
zaś doskonały Birnbach I., znajdując niekiedy w Steuer- 
m anie należyte zrozumienie. U gości zadowolnili w y tra­
wny technik środek napadu i pr. skrzydło dobrym  bie- 
gienf. Publiczności około 3000 osób.

29. VII. W a f  — P o g o ń  1 : 3  (0 : 0) (Boisko P o ­
goni). Pogoń w pełnym  składzie z Fichtlem w środku 
pomocy i Szabakiewiczem na lewem  skrzydle. W af wzm o­
cniony Achatzim na środku pomocy. Gra mało in teresu­
jąca, naw et czasami nudna, jedynie Pogoń od czasu do 
czasu w prow adzała trochę życia. 60* bez rozstrzygnię­
cia przy słabych tyłach obu drużyn dobitnie wskazuje, 
że ataków  nie było, lub że kończyły się w  autach. Sło- 
neckiemu znudziło się to i w 8 m. po pauzie podpro­
w adza do linji autowej, ślicznie centruje, nadbiega W a­
cek i piękną głów ką zdobyw a 1-go goala. Drużyny w ra­
cają do życia, 10 m. później Słonecki solowym biegiem 
zdobyw a 2 goala. 'L ew y łącznik W afu (najgorszy z dru­
żyny) przechodzi na lew e skrzydło. Schneider zlekcewa­
żywszy przeciwnika, dopuszcza go do centrow ania, a praw y 
łącznik efektow ną głów ką uzyskuje honorow ego goala. 
3 m- przed końcem nadpsuty nasz tank-G arbień pędzi, 
pozostaw iając w szystko za sobą, gracze w iedeńscy fizy­
cznie słabsi nie stanow ią dlań przeszkody i z 2 mtr. pa­
kuje piłkę do siatki. Drużyna W afu w polu lepsza, nie 
posiada żadnego ciągu na bram kę i to  spowodowało ich 
porażkę. W ybijał się jedynie śr. pomocy, środ. ataku za 
powolny, gracz starej daty. Reszta przeciętna. Pogoń 
niejednolita, jeden ciągnie w lewo, drugi w praw o, trzeci 
solo. Z tró jki środkow ej pozostał cień. Jedynie skrzydła 
dobre, Słonecki w yrabia się na internacjonała. Fichtel 
dobry. Schneider popraw ia się w  form ie. Bacz, a naw et 
O learczyk słabi, Mietek — klasa! Sędzia p. kp. Bilor też 
w ypada z form y, odgwizdując spalone, których nie było 
i w strzym uje grę za foule, choć gracz lekko z faulo- 
w any prow adzi nadal piłkę, nie m ając nikogo przed sobą. 
W iadom ą jest rzeczą, że przy zawinieniach strony bro­
niącej się Częstokroć przedw czesne odgwizdywanie lek* 
kich foulów  m iast pomóc, w łaśnie szkodzi atakującem u. 
Publiczności około 5000 osób. ds

29, VII. Lw ow ianka — Metal 2 : 1  (0 :1 ) .  Zawody 
kwalif. o przejście do kl. B. Niespodziewane, chociaż zu­
pełnie zasłużone zw ycięstwo Lwow. Do pauzy bezwzgl. 
przew aga Metalu, którego atak nie w ykorzystał wielu

dogodnych sytuacji. Po pauzie Lwow. częściej atakuje 
i w 17 min. w yrów nuje przez lewego łącznika. Od tej 
chwili zaznacza się jej przew aga. —  Sędziował dobrze 
p. A lfred Schneider. —  Strzelec —  Dent. Kl. Sp. 5 : 1  
(1 :0 ) . Zawody kwalif. o przejście do kl. B. Łatw e z w y  
cięstwo Strzelca. Gra mało interesująca. Z Strzelca w y­
bijała się tró jka napadu, w  DKS. niezła obrona. Sędzio* 
w ał p. Markus. — Pogoń IV —  Unja II 5 : 0 ,  Siła —  
Hazair 3 : 0 ,  Pogoń V —  Ju trzenka III 1 8 : 0. J . K .

Z R zeszow a. Ł a d n e  k w i a t k i  s p o r t o w e .  
W niedzielę 29 bm. odbył się tu  mecz o m istrz, kl. C 
między Bar-Kochbą, a Samsonem. Ostatni, przyzwyczajony 
zbytnio do swojego sprzym ierzeńca p. Merklingera, snać 
zupełnie zapomniał, że karane też mogą być i jego foule 
i „rączki", a nietylko przeciwnika. Sams. niezadowolony 
z tego, że sędzia p. B randsdorfer trochę m u w  jego 
„footballu" przeszkodził, po zakończeniu zawodów sz tu r­
mem chciał się dostać do niego, aby się z nim rozpra­
wić. Akom paniowali mu w tem zwolennicy, w  liczbie kil­
kudziesięciu niedorostków  i przyszło na boisku do bija­
tyki, w  ciągu której złamano barjerę  koło ławek. Zdecy­
dowanej postaw ie kilku funkejonarjuszy Bar Kochby na­
leży zawdzięczyć, że p. B randsdorfer w yszedł bez szwanku, 
opuszczając boisko w asystencji policji. Takich gburowa- 
tych, grubjańskich scen Rzeszów jeszcze nigdy nie prze­
żył. Zasługa to  ni mniej, ni więcej, tylko patronów  Sam- 
sonu, K. S. Resovii i niejakiego p. Sperbera. W szystko 
zdaje się dla „dobra" sportu. Panow ie ci zapom inają, że 
przynależenie do klubu sportowego, wcale jeszcze nie 
upraw nia do noszenia m iana sportow ca, że z ideałem  
praw dziw ego sportow ca nie m ają oni nic wspólnego. To 
judzenie ich jest w najgorszym  stopniu niesportowem . 
Dnia 29 na boisku BK. okazało się, co to za klub spor­
tow y ten „Sam son“ i swojem  postępow aniem  przyniósł 
on jedynie w styd i hańbę sw ojem u opiekunowi Resovii. 
Gdyby ta  kierow ała się jedynie zasadam i sportow emi, to 
owoce tego b raterstw a nigdyby nie były tak  w yglądały. 
Resovia jest w łaśnie m oralną spraw czynią tych burd 
i łajdactw , jakie m iały m iejsce na boisku BK., bo trudno 
Samson posądzić o jakieś uświadom ienie sportow e. N aj­
wyżej jest on w stanie do spółki z p. M erklingerem robić 
fałszyw e doniesienia do Związku, do czynów sportow ych 
je s t on w każdym  razie niezdolnym, chyba, że p. Mer- 
klinger gwizdkiem za niego pracuje. Bo w brew  opinji 
tych niedorostków  sportow ych, p. B randsdorfer był sędzią 
objektyw nym  i prow adził zaw ody wzorowo. Burdami 
i podżeganiem  swoich zwolenników nieum iejętności na­
praw iać nie można. Sportow cy m ają na niesłuszne i nie­
spraw iedliw e sędziow anie praw o odwołać się do Związku, 
ale przedew szystkiem  kardynalnym  w arunkiem  przytem  
jest rozumieć się na sporcie. Związek powinien w  spraw ę 
tę  energicznie wkroczyć i porządek zrobić, bo istnienie 
takich klubów  tylko w styd i hańbę przynosi. W ypadki 
na boisku BK. niechaj nareszcie otw orzą oczy funkcjo­
nariuszom  sportowym , którzy wciąż jeszcze uznać nie chcą, 
że tolerow aniem  postępow ania takich klubików, niszczą 
i dem oralizują kom pletnie młodzież. 1 czy każda karta  
Związku m usi być koniecznie czarną? Czy czekają może 
na to, aż się nożami i pałkam i zadecyduje o poziomie 
footballu ? Szczere i uczciwe sportow e naw oływ ania skutku 
nie odnoszą, ale intrygi i fałsze, to zaraz posłuch znaj­
dują. Czasby był ostatecznie kierunek ten  zmienić. Opa­
m iętajcie się wreszcie! I .

Czas odnowić prenumeratę!
■■ ■ i O l l  ITT



F. T. C. (Budapeszt) bawi obecnie na  to u rn će  w Hiszpanji.

List z Berlina.
Ferje  upalne, przym usow a kw arantanna piłkarzy, 

zbliżają się ku końcowi. Początek sezonu przynosi nam 
odrazu jedną m iędzym iastow ą i w krótce potem  m iędzy­
narodow ą grę. Berlin gości u siebie reprezentację sym ­
patycznego Zurychu, a 12 sierpnia zaw itają w pięknem  
Dreźnie synow ie dalekiej Finlandji.

Podczas gdy footballiści liżą się z ran i trudów , 
odbyw ają się w lek. a tletyce i pływ actw ie obfite żniwa. 
Po m iędzynarodówce BSC, nastąpiły  „internacjonalne" 
DSC. Ja k  zwykle liczni goście zagraniczni, mimo solen­
nych przyrzeczeń, nie przybyli i jedynie W łosi, W ęgrzy 
i Łotysi uratow ali reputację m iędzynarodowości. W yniki, 
mimo szalonego upału, dobre. Najbliższa niedziela przy­
nosi nam w  całych Niemczech zaw ody o m istrzostw a 
okręgowe. J e s t  to ostatni etap przed m istrzostwam i pań- 
Stwowemi, k tóre  odbędą się 17 — 19 sierpnia we F rank­
furcie nad M. Równocześnie z m istrzostw am i branden- 
burskiem i, odbędzie się w  Berlinie dn. 28 bm. 13-sty 
bieg maratońsTd. Niemniej jak  125 zawodników staje 
do tej najtrudniejszej atrakcji lek. atletycznej.

Również i pływ acy nie spoczęli na 1 aurach gothe- 
borskich. M iędzynarodowe iiW O dj Pocsidcnu (Berlin) 
przyniosły dw a nowe rekordy. 100 mtr. na piersiach prze­
płynął Sommer w  czasie 1,19, a m łody Eicher (Kolonia) 
spotrzebow ał na 1000 m tr. w dowolnym sty lu  15.23,5. 
Piękne wyniki uzyskał saski m istrz w  piłce wodnej, 
Leipziger SV 05, bijąc w przeciągu czterech dni: Posei- 
don, V. f. B. L ipsk 6 : 0 ,  S. V. Chemnitz 92 1 0 : 3  
i MAC. Budapeszt 5 : 4 .  Cały szereg regat najrozm aitszego 
typu łodzi uzupełniał program  sportu w odnego w osta­
tnich tygodniach.

M istrzostwa w  piłce ręcznej w eszły w stadjum  koń­
cowe. Do finału przychodzą: m istrz Południa SV. Fiirth 
i zeszłoroczny m istrz Niemiec Polizei Sp. V. Berlin. Spo­
tkanie odbędzie się w stolicy.

Że sport fizyczny powoli przedostaje się naw et do 
sfer, k tó re  patrzy ły  nań jedynie z góry, jako zajęcie go ­
dne plebsu, tego dowodem  są atrakcje, urządzone w słyn­
nych m iejscach kąpielow ych. Zam iast korsa  kw iatow ego, 
konkursów  hippicznych i raidów  autom obilowych, afi­
szują obecnie w szystkie w iększe „bady“ zapasy bokser­
skie, turnieje footballow e no i... turnieje sportu  tan e ­
cznego! Wielki i udany turniej footballowy odbył się 
przed miesiącem w Kissingen, obecnie zabawia „perła 
nadm orska" Niemiec H eringsdorf swoich licznych gości 
zapasam i bokserskim i, w  których udział bierze, obok naj­
lepszej niemieckiej, także zagraniczna klasa. Pozwolimy 
sobie zaznaczyć, iż ceny m iejsc są dopraw dy morsko- 
słone i tak  kosztuje m iejsce na trybunie pół miljona... 
copraw da tylko niemieckich m arek.

Jeśli już jesteśm y przy beksie, to  nie możem y nie

wspomnieć o senzacyjnej klęsce Prenzla, m istrza średniej 
wagi. Poskromicielem m istrza jest Milenz, rów nież rodak 
berliński, a miejscem  klęski to r cyklistyczny w  Lipsku. 
Bardzo interesująca walka przeciągnęła się aż do szóstej 
rundy, w  której Prenzel wycofał się z placn.

W końcu wspom nieć musimy o 13-tym  zjeździe 
gimnastycznym, który  zamienił się w imponującą, potę­
żną m anifestację. Niemniej jak  ćw ierć miljona ludzi zje­
chało z Niemiec, zagranicy, ba naw et z Ameryki, by 
zam anifestować w Monachium łączność z ruchem  gim na­
stycznym. Masowy udział w popisach i zawodach jest 
dowodem, iż gim nastyka niemiecka opiera się nie jedy­
nie na sym patykach, lecz głównie na czynnych członkach. 
Zjazd w ypadł pod każdym  względem dodatnio i ku ogól­
nem u zadowoleniu.

Również m asowo zapow iadają się zaw ody o mi­
strzostw o lek. atlet. Robot. Zw. Sport., k tóre odbędą się 
w berlińskim  stadjonie 4 i 5 sierpnia.

27. VII. 1923. Berolintl8.

List z  Rumunji.
Szanowny Panie Doktorze! Przyrzeczenia dotrzy­

m uję. Przedewszysikiom  przedstaw ię stan  sportu  w R u­
munji. Główną jego siedzibą jest Siedmiogród. Tu też 
on najbardziej jest rozwiniętym. Po Siedm iogrodzie głó­
wnym ogniskiem sportu, a szczególnie footballu, są Czer- 
niowce. Mamy tu  dwie klasy drużyn footbal. Teraz w ła­
śnie zakończyły się m istrzostw a. Zaszczytny ty tu ł mi­
strza  I. i II. k lasy  spoczywa w ręku  dw u polskich dru­
żyn, co na tutejsze stosunki narodowościowe je s t dla 
Polaków  bardzo zaszczytnem . M istrzem I. klasy je s t Po­
lonia, k tó ra  w krótkim  czasie zagości także w  Polsce, 
gdzie rozegra szereg  zawodów. M istrz II. k!., Gwiazda, 
przechodzi już definityw nie do I. klasy tak, że w roku 
przyszłym  będziem y mieli w I. kl. dw ie polskie drużyny. 
Drugie m iejsce zajm uje Makkabi (druż. żyd.), trzecie 
Dragosz Voda (rum.), czw arte Jahn  (niem.), p iąte Bask 
(ruska). Największą ruchliwość wykazuje Makkabi. Spro­
wadza drużyny zagraniczne, ażeby się od nich uczyć 
i pokazać miejscowym, jak  się gra w  piłkę nożną, po­
niew aż footballow i tutejszem u jeszcze bardzo daleko cho­
ciażby do średniego poziomu zagranicy- Ostatnio zapro­
siła Makkabi w iedeńską Hakoah, k tóra  rozegra tu  kilka 
m atchów. O ich przebiegu i w ynikach doniosę w  liście 
następnym .

Czerniowce, 23. VII. 1923. Romanescu.

Rozszerzajcie Tygodnik Sport!



Rozmaitości sportowe.
P olska — Finlandja. P ertraktacje PZPN. ze Zw. 

Finl. w toku. Term in zdaje się 9 września. Jedyną tru ­
dność stanow i zestaw ienie reprezentacji Polski bez g ra­
czy Cracovii, wyjeżdżającej wówczas do Hiszpanji. Zdaje 
się jednak, iż PZPN zdecyduje się zaakceptow ać mimo 
w szystko mecz. Nie można bowiem być zależnym w y­
łącznie od jednej drużyny, wzgl. kilku graczy, tem bar- 
dziej, że obecnie, z w yjątkiem  Gintla i Cikowskiego, 
w szystkie inne pozycje dadzą się całkiem dobrze nastą­
pić graczami drużyn, stających do finału o m istrzostw o 
Polski. W  rachubę wchodziliby m niejwięcej następujący 
grzcze: W iśniewski (W isła), W innicki (Czarni), Loth II. 
(Polonia), Domański (W arszawianka), Malczyk (Olsza), 
Penkala (Sturm), Kaczor (Wisła), Offen, Klotz (Jutrzenka), 
Olearczyk (Pogoń), Czyżewski, M arczewski (Polonia), 
G ieras (Czarni), Śliwa, M ajcherczyk (W isła). Kmiciński 
(Czarni), Schneider (Pogoń), Loth 1. (Polonia), Spojda 
(W arta), Gabriel (Łódź), Holzman (Makkabi), Słonecki, 
Garbień, Kuchar, Bacz (Pogoń), Miller (Czarni), Reyman, 
Kowalski (Wisła), Staliński, Przybysz, Niziński (Warta)', 
Heim (Makkabi), H am burger (Polonia), G achet (W arsza­
wianka), Czulak (Sparta), Ptak, Dużniak (Olsza). —  Jak  
widzimy m aterjału  jest podostatkiem , chodzi tylko o od­
powiednie przygotowanie, trening i decyzję.

W isła kom b. — Makkabi kom b. (Kraków) 
grają w sobotę 4 bm. na boisku Makkabi. W niedzielę 
przedpoł. mecz o mistrz, kl. C. Makkabi II. —  Korona II.

Old B oys Bazylea (Szwajcarja) przyjeżdża do 
Polski i gra z Pogonią, Cracovią i Polonią w arsz.

P olon ia  gra w dn. 5 bm.' z Ju trzenką w K ra­
kowie.

W arszaw ianka gra  dn. 4 bm. z DS. Liga Trop- 
pau z Opawy w W arszawie.

W Lubelskim  OZPN. m istrzem  został pow tór­
nie WKS Lublin, 2. WKS Chełm, 3. Hallerczyk Równe,
4. K resy Brześć. Do kl. A w chodzą; Lublińianka (mistrz 
kl. B) i WKS K ow el; do kl. B AZS Lublin.

PZPN ppwinien powiększyć okręg górnośląski, 
w łączając doń Śląsk cieszyński (Bielsko) i Zagłębie Dą­
brow skie z Częstochową.

Czas, aby kluby gdańskie zapisały się do PZPN.
W isła gra w niedzielę z repr. Bielska w Bielsku.
C racovia komb. gra 15. VIII. z Resovią w Rze­

szowie.
7 O bw ód połączył się z Zugloi A. C.
W ielu najlepszych graczy węgierskich (głównie 

z MTK) opuściło ostatnio Budapeszt, udając się do k lu ­
bów niemieckich, pragskich i austrjackich.

Ujpesti znajduje się na tourne w H am burgu, skąd 
jedzie do Holandji.

W iedeńsk ie, kluby m ają dotychczas zakontrak 
tow ane następujące term iny spotkań m iędzynarodow ych:
9. IX. Am atorzy— Sparta w Pradze, 21. IX. rew anż we 
W iedniu. 23. IX. Sportclub—DFC w Pradze,* 28. X. re ­
wanż we W iedniu. 18- VIII. z SCBratislawa we Wiedniu.

Berlin — Zurych zawody m iędzym iastow e ro ­
zegrane zostaną 5 sierpnia w Berlinie.

R eprezentacja N iem iec przeciw  Finlandji jest 
n a s tęp u jąca : Zórner (Kolonia); R isse (Dusseldorf), Muller 
(Ham burg)j Pohl (Kolonią), Eickhoff (Ham burg), Krause 
(Kiel); Leip (Drezno), H arder (Ham burg), H artm ann (Post 
dam), W ieder (Norymbergja), Sutor (Norymb.).

W acker — W af m ają się podobno połączyć w je­
den klub.

W Toruńskim  OZPN w kl. B. prow adzą Po­
lonia (Bydgoszcz) i Szkoła oficerska.

Fersonalja sportowe.
Senkey 1., obrońca MTK., nie będzie z powodu 

w ypadku tram w ajow ego grał przez dłuższy czas.
Viala (Tórekves), ostatnio trener Spezia (Włochy), 

pow raca do Budapesztu.
Ujvari, były gracz B. T. C. i jeden z najlepszych 

węgierskich sędziów fo o tb a l, oślepł zupełnie. Sportow a 
prasa  w ęgierska w ydała odezwę, w zyw ającą k luby do 
niesienia pomocy nieszczęśliw em u przez rozegranie za­
wodów na jego dochód. Jako  pierw si zgodzili się na ro ­
zegranie zawodów z BTC- przebyw ający obecnie na u r­
lopie gracze węg., g rający w innych klubach poza g ra ­
nicami państw a w ęg. Potrzebnem  do tego je s t tylko ze­
zwolenie Związku Węg.

Baubach, śrokow y pomocnik Ujpesti, przenosi się 
do Włoch.

Kurz (Amatorzy) przenosi się do Vienny.

W yniki zagraniczne.
M ólłe. A m atorzy (W iedeń)— K arlstadt 10 : 0 
H elsingborg. Amatorzy -  H elsingborg 3 : 2  
CzerniowCe. Halćoah (W iedeń) — Dragosz Ąfoda 1 3 : 0 ,  

Makkabi 5 :0 , Repr. Czernowiec 5 : 0 .
Sarajevo. Slovan (W iedeń)—S. A. S. K. 4 :3  i 2 : 4 .  
Z a g r z e b .  G radjański -  Concordia 4 : 0.
Bukareszt. Slavia (j^raga)— Kom binowana drużyna 3 :0 .

+  Szanowna Pani! +
Jeśli już w ielu ś ro d k ó w  n a p ró ż n o  sp ró b o w a ła ś  
w  czasie b rak u  m enstruac ji, n ie trać  nadziei, 
nie tro szcz  się, lecz n ap isz  mi na ty ch m iast 
i żądaj m ego  p ro sp e k tu  aparatów  och ron ­
nych i środ k ów  specjalnych . Skutek  p o d ­
czas zab u rzeń  n a ty chm iastow y , , także w e 

w szy stk ich  ciężkich, u p arty ch  p rzypadkach . 
Inform acje b ezp ła tne , za  zw ro tem  p o rta  3000 m p. 
Med. At. Bork — te, Frankfurt am Main, 

M oselstr.. 48. s
Spółka Transportowa „GRAC0VIA“

Sp. z ogr. por.

DOM SPEDYCYJNO-KOMISOWY  
Kraków, Grodzka 60. - Tel. 407 8 .
Wiedeń II. Praterstrasse 12.— Telefon 40416. 
Lwów, Halicka 2 0 ,-Tarnów , pl. Sienkiewicza6.
W ysy łka  towarów  w kraju i za gran icę. —  P rzesyłk i zb io ­

rowe ze wszystkich w iększych miast: — M agazynowanie 
i finansowanie tow arów . — O clen ie  towarów .

A dres dokładny d la  W ie d n ia :

Spółka transportowa „Cracovia“ Griinberg & Co. 
Wiedeń II. Praterstrasse 12.


